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Zdrowy egoizm.
LWÓW 17. października.

Mo to się to w pierw szej chwili w ydaw ać 
dziwnem , ale fak tem  jest, t a  w państw ie ro- 
syjskiem  dzieją się czasam i rzeczy godne n a ­
śladow ania i m ogące do p raw dy posłużyć za 
wzór innym. K ażdy się zapew ne domyśli, te  
mam y przed  oczym a w tej chwili spraw y eko 
nom iczne i gospodarstw a społecznego. W  d e ­
spotycznej Rosji doszli ju t  dawno do przekona­
nia, te  na pola ekonom icznem  decyduje prze- 
dew szystkiem  in teres w łasny, to też we w szyst­
k ich  praw ie k ierunkach  Rosja bez oglądania 
się na stosunki m iędzynarodow e, o ile to jest 
natu ra ln ie  możliwem, często naw et w brew , jeżeli 
nie w yraźnym  postanowieniom pisanych t r a k ta ­
tów m iędzynarodow ych, to w każdym  razie ich 
tendencjom  i ideom przew odnim , powoduje Bię 
w yłącznie w łasnym , ale zdrow ym  egoizmem. 
Dowodów na to m oglibyśmy przytoczyć moc 
Chcem y je d n a k  w te j chwili jeden  ty lko  podać 
przyk ład , raz  d la  tego, że on je s t bardzo cha 
rak te rystyozny , a powtóre dla dla tego, że on 
w wysokim  stopniu powinien zainteresow ać 
w szelkie sfeijr m ające w w yższym  stopniu 
udział w m iędzynarodow ym  obrocie handlow ym .

W szystkim  wiadomo, że należytości przewo­
zowe za peine ład u n k i wozowe są znacznie niż­
sze, aniżeli należytości za p rzesy łk i od sztuki, j 
R óżnica ta  jest w ybitnym  czynnikiem  w oblicza- . 
niu kon juk tu r handlow ych. D otyohozas pełne 
ładunk i wozowe b y ły  tak ie , k tó re  obejm ow ały 
10 000 kilogram ów, w zględnie 610 pudów  rosy j­
skich i wozy tow arow e n a  kolejach europejskich 
b y ły  przew ażnie po tem u skonstruow ane. T ym ­
czasem rosy jska komisja taryfow a n a  odbytem  
niedawno w P e te rsb u rg u  posiedzeniu uchw aliła , 
że przew idziane w rosyjskich postanow ieniach 
taryfow ych należytości za  pełne ład u n k i wozowe 
m ają mieć zastosowanie dopiero przy  ładow aniu  
750, pudów w zględnie 12 800 kilogram ów, a nie 
ja k  dotychczas przy ładow aniu  61# pudów cayli 
10.000 kilogram ów. K to  jest obeznany ze sto 
■unkami, teu  pojmie, że poutanowienie to jest 
dotkliw ym  ciosem d la  tych, co u trzym ują sto­
sunki handlow e z Rosją. M iędzynarodow y obrót 
handlow y, zw łaszcza przy a rty k u łach  ta k  zw a­
nych m asowych polega a  tychczas przynajm niej 
na ład u n k ach  10.000 kilogram ów i gdyby  naw et 
strony interesow ane, chciały  się zgodzić z tern, 
by  odtąd zam iast 10.000 ładow ać 12.300 k ilo ­
gram ów, gwoli zapew nienia sobie tańszego prze­
wozu, to przecież w ykonaniu  tego zam iaru  stoją 
n a  przeszkodzie dane stosunki.

W edle postanowień taryfow ych zw iązku ko 
lejowego m iędzy A ustro-W ęgram i a R osją, stro­
n a  niem a p raw a dom agać się w iększych wozów, 
aniżeli tycb, k tó re  mogą dźw igać 10.000 kilo­
gram ów , a nadto  koleje w iedeńskie bardzo mało 
posiadają wotów w iększyoh. W obec tego strona 
stoi p rzed  alternatyw ą: albo ładow ać 10 000
kilogram ów  i p łacić od pszenicy rosyjskiej frach t 
od sztuki, albe ładow ać jeszcze 2.300 k ilogra­
mów za  op ła tą  de g ran icy  od sztuki i z tych  
dwóch ładunków  skom binować n a  g ran icy  jeden 
ład u n ek  wozowy. I  jedno i drugie naturaln ie  z 
m aterja lną  połączone dla stron stra tą , przede- 
w szystkiem  w pieniądzach, a  nadto  także tak i 
sposób transportow ania towarów srodze niew y­
godny. Z arządzenie rosyjskiego departam en tu  
kolejowego m a w ejść w życie z dniem  1. sty- 
oznia 1897. i jeżeli ze strony in teresow anej nie 
przedsięw ezm ą środków zaradozych, bardzo na  
tern uoierpią przedew szystkiem  sfery handlow e i 
przem ysłow e, ale także zarządy  kolejowe, pośre­
dniczące w w ym ianie tow arów  z Rosją. Izb a  
handlow a i przem ysłow a w B rodach , położona 
tuż przy  gran icy  rosyjskiej, w m ieście, stano- 
w iącem  stację wchodową dla produktów  państw a 
rosyjskiego i uczestnioząoem  bezpośrednio w

m iędzynarodow ym  obrocie handlow ym , m ająca 
przeto  niezaw odnie częściej i w ięcej od innych  
sposobności b adan ia  stosunków ekonom icznych 
państw a sąsiedniego, obserw ow ania i kontro lo­
wania jego zarządzeń  w dziedzinie handlu, prze­
m ysłu i kom unikacji, uw ażała  za  swój obowią­
zek  zwrócić się z obszernem i i gruntow nie mo- 
tyw ow anem i przedstaw ieniam i do m inisterstw a 
kolejowego, żądając, by  ono we w łasnym  zak re­
sie dzia łan ia  przedsięw zięło stosowne krok i, któ- 
rehy  m ogły sparaliżow ać ta k  niebezpieczne dla 
handlu  i przem ysłu postanowienie petersbur 
skiego kom itetu  taryfowego. W  szczególności 
dom aga się izba, aby to postanowienie nie ry ­
chlej weszło w życie, aż austrjaok ie  koleje p a ń ­
stwowe rozporządzać będą dostateczną ilością 
w iększych wozów, objętości 12 500 kilogram ów, 
tak , by przynajm niej w ozęści stosować się mo­
g ły  do obow iązyw ać m ających w R osji p rzep i­
sów taryfow ych. Ponadto zw róciła się izba 
brodzka do w ybitn iejszych izb handlow ych  i 
przem ysłow ych w A ustrji, a  w szozególnośoi 
także  do izb we Lwowie i w K rakow ie z 
prośba o poparcie swojego przedstaw ienia.

K ilk a  izb odpow iedziało już , że z ca łą  go­
towością p rzy łączają  się do in ic ja tyw y izby bro- 
dzkiej i że ze swojej strony, naw iązując do jej 
p rzedstaw ien ia, wniosły odpowiednie m em orjały 
do m in isterstw a kolejowego. Byó zatem  może, że 
zbiorow a ako ja  odniesie pożądany sk u tek  i że 
handel i p rzem ysł au3trjaoki u n ik n ą  pow ażnych 
szkód.

A te raz  w raoam y do .a ło żeu ia , z któregośm y 
wyszli. Z arządzen ie  taryfow ej kom isji w P e ­
te rsb u rg u , je s t jak  w ykazaliśm y, szkodliw e d la  
zagran icy . A le ten  w zgląd je s t d la  Rosji obo­
ję tny . Je s t ono w ygodne praedew szystk iem  d la  
je j w łasnych  kolei, bo przew óz w w iększych 
wozach i m asach je s t stosunkowo tańszy . D la  
w ew nętrznego zaś obrotu  handlow ego może o s ta ­
tecznie ta  k w estja  być obojętną. W ielk i handel 
i w ielki p rzem ysł mogą się

zachow ał w sobie sporo sycylijskiej dzikości. , 
Młodzi u k ry w ają  swe zdolności, pragBąc je 
zachow ać n a  później, by w ystąpić n a  widownię 
dopiero razem  z nowym papieżem . Pełn i jaknaj- 
lepszego o sobie m niem ania, chcą jaśnieć dłużej, 
aniżeliby im dozwoliły ostatnie blaski zachodzą­
cego słońca

T rzecią  przeszkodą jest tradycja . A jak k o l­
wiek od la t dw udziestu  Leon X III . p rzy w y k ł 
do częstego je j pomijaniu, w szakże tym  razem  
w aha się, bo trad y c ja  —  jedna z w ielkich potęg 
Kościoła — w ym aga, by nuncjusze rezydow ali 
w yłącznie w rzym sko-katolicK ich k ra jach , a  R o­
sja  jest praw osław ną.

By w zgląd ten  pom inąć i zadość uczynić 
swym pragnieniom , Leon X III .  może się w szak­
że odwołań do przeszłości, w akazując n a  wspom nie­
nia  usiłow ań k a rd y n a ła  Antonellego, k tóry  za pa­
now ania P iusa IX . o m ało co n ie osadził nun­
cjusza przy rosyjskim  dworze. A ntonelli’ego posia­
d a ł niezaprzeozenie potężny um ysł, nie zawsze 
należycie oceniany. W  Rzym ie wyrósł i stale 
przebyw ał, wcześnie zam kuąw szy się w  W aty ­
kanie, i praw ie nie opuszczając m ieszkania, k tó ­
rego okna w ychodziły nie n a  miasto, leoz na je ­
den z pałacow ych dziedzińców; wszakże znał on 
w ybornie ea łą  Europę o, wiele lepiej ja k  z po­
dróży, k tórych nigdy nie upraw iał, m&wiająo 
z zadowoleniem, że ty lko  dw a razy  p rzekroczył 
gran ice państw a Kościelnego, podczas w ycieczki 
do G aety  i do Portici.

Antonelli p a ła ł m iłością względem  Rosji, jeżeli 
m iłością możnu nazw ać głęboką politykę opartą  na  
w yrachow aniu. Rosja w yw dzięczała się m u ho j­
nością pochw ał i podarków , zachęcających 
w szechpotężnego m inistra do trw an ia  na  stano­
w isku, jak ie  w obec niej dobrowolnie zają ł, gło- 
sząo swe sym patje gran iczące z uw ielbieniem .

C arow a rosyjska, żona M ikołaja I., pozo­
s ta w a ła  w sta łe j korespondencji z kardynałem .z

  A ntonelli koohał się w drogich kam ieniach równie
w net oswoić z no- ( nam iętnie jak  Leon X III . w  koronkach . Najpię- 

wem i zarządzeniam i i będą ładow ały  zam iast 610  , kniejsze b ry lan ty  w zbiorze k a rd y n a ła  poclio-
pudów  750 pudów. I  zag ran ica  m ogłaby się do > dziły  z bogatych darów  sk ładanych  m u przez
tych  w ym agań stosować, gdyby koleje m iały 1 rząd  rosyjski,
tak ie  duże wozy. N ie m ają ich jed n ak  i Rozja 
nio sobie z tego nie robi. In te res  jej kulei wy­
m aga tego, by wozy by ły  duże, bo  to rzeoz 
tańsza  i d latego bea oglądania się n a  kogokol­
w iek, d ek re tu je  ooś, co ty lko  Jej w ychodzi na 
korzyść, choćby to naw et było  ze s tra tą  d la  in ­
nych. W tern jest zdrow y egoizm.

Nunqusz papieski w Rosji.
Pod ty tu łem  „ Un nonce du pape en Russie* 

parysk i dziennik Le Journal um ieścił tern' czasy  
a rty k u ł Ja n a  de Bonnefon, k tóry , jako  mogący 
interesow ać polską publiczność, podajem y w p rz e ­
k ładzie  :

„Dochodzą nas ozaBami wiadomości ta k  dzi­
wne, iż w ydają się na pozór nieprawdopodobnemu; 
do tak ich  zaliczyć by się chciało zam iar L eona 
X III . osadzenia nuncjusza, to jest stałego posła 
apostolskiej stolicy w P etersburgu , p rzy  dworze 
praw osław nego cesarza  wszech Rosji.

Nowy dyplom ata m iałby niew ątpliw ie m nó­
stwo spraw  do za łatw ien ia, leoz, aby  módz go 
ustanow ić, usunąćby trzeb a  trzy  przeszkody, 
przyćm iew ające jak b y  trzy  chm ury  jasne niebo 
papieskiej myśli.

N uuojusz osiąść może w P e te rsb u rg u  dopiero 
po ustanow ieniu rosyjskiego am basadora przy  
W atykan ie , tym czasem  nio nie zapow iada podo­
bnego zam iaru  ze strony c a ra  M ikołaja I I .  
P rzy tem  istnieje zastraszający  b rak  odpowie­
dnich ku  tem u figur pomiędzy wyższem ducho­
wieństwem  otaozająoem  papieża. S tarsi p ra łac i 
już się zużyli, zniedołężnieli, zdruzgotani p rz e d ­
wcześnie b ru ta ln ą  rę k ą  k a rd y n a ła  Rampolli, 
k tóry , pomimo długoletniego pobytu  w Rzymie,

D zięki p rotekcji tego księcia Kościoła, pan 
Kisielów o trzym ał ręk ę  donny Torlonia, a pp. 
M eyendorff i K apnitz , w ysłannicy rosyjskiego 
dw oru, za  poparciem  Antonellego pom yślnie za ­
łatw iali powierzone sobie misje, jakko lw iek  nie 
sp rzy jał im Pius I X , pom ijający wzgardliw ie 
zaw ik łaną zw ykle grę spraw  politycznych, bez­
względnie obojętny na wszystko, eo przechodziło 
zakres dzia łan ia  głow y Kościoła, następcy św. 
P io tra . Z d arza ło  się naw et, że Pius IX . chętnie 
p ru ł p lany swego m inistra. Pew nego razu  p. 
M eyendorff choiał papieżowi dowieść, że polsoy 
katolicy są buntującym i się w ichrzycielam i. P o ­
słyszaw szy to orzeczenie, papież zerw ał się z 
m iejsca i z charakteryzującego go w w ażniej­
szych chw ilach uniesieniem  zaw ołał, w skazu jąc 
d rz w i:

— P re o z !
Zajście to zerw ało dyplom atyczne stosunki 

pomiędzy rządem  rosyjskim  i stolicą apostolską.
Zręczne obroty Antonellego spraw iły , iż ze r­

w anie d tło  się napraw ić, a wznowiony sojusz 
okupiło dwieście tysięcy unitów chełm skiej dje- 
oezji zapisaniem  n a  praw osław ie.

Choąo dalej kroczyć tą  drogą, Antonelli z a ­
p rag n ą ł osadzić nuncjusza w P e te rsbu rgu . N a tę 
w ażną posadę ohoiał w ysłać kogoś indentyfiku- 
jącego się z w łasnym i jego poglądam i. F igurą 
ta k ą  był k a rd y n a ł B erardi, równie przebieg ły  i 
rzu tk i j s k  A ntonelli, praw dziw e jego dopełnienie, 
a  w raz ie  potrzeby zastępca.

K a rd y n a ł B erard i by ł jedynym  zm arłym  
przyjacielem  znienaw idzonego ogólnie A ntonelle­
go, k tó ry  pomimo swej genjalnośoi ży ł otoczony 
niechęcią naw et ze strony papieża, n iełaskaw ego 
n a  swego słngę.

B erard i niskiego był pochodzenia i z g łę ­
boko zapad łe j prow incji p rzy b y ł w młodości do 
R zym u z chęcią zdobycia k arje ry . N a początek 
ożenił się i szczęśliwie w krótce owdowiał, poczem 
w stąpił w szeregi sług Kościoła. Nie przeszedłszy 
św ięceń, dostąpił najw yższych godności. Śm iały  
jego um ysł nie znał skrupułów  i z niezm ąconym  
spokojem dąży ł do raz zam ierzonego celu, nigdy 
się nie w ahająo, ja k  czynią szczytną w iarą  obda­
rzeni księża, z ip a trzen i w p rzyk ład . Tego, k tó ry  
skonał na krzyżu .

W ysokiego wzrostu, m ajestatycznej postawy, 
B erard i łąozył z tern g ię tką , neapolitańską
przebiegłość i cięty dowcip. N ieuzasadnioną 
w yniosłością obejścia raz ił, leoz zaiazem  dz ia ­
ła ł  narzuoająco. L ękano  się tej osobistości o 
w ypukłem  ezole, pośw ięcającej jasność d la
energji.

T ak i siłacz pokusił Bię poddać siebie w 
niewolę i s ta ł się k rzep k ą  odaliską polityki,
której A ntonelli by ł sułtanem . G iętkość tej d u ­
szy, zrodzonej do panow ania, b y ła  ta k  zupełną, 
iż nigdy nie sp rzy k rzy ła  sobie dobrowolnie o b ra ­
nego jarzm a.

Po gw ałtow nem  zerw aniu  stosunków  przez 
P iusa IX  z pełnom ocnikiem  e a ra  rosyjskiego, 
B erardi z całych sił p racow ał n ad  nowem n a ­
wiązaniem  przeciętej nici pom iędzy Rosją i apo­
stolską stolicą. Z ręcznie  a  zarazem  sk ryc ie  
k ieru jąc spraw am i, doprow adził ostatecznie usi­
łow ania swoje do sku tku . O sadzenie nuncjusza 
w  P e tersburgu  zostało zdecydow ane.

N aturalnym  kandydatem  na  tę  godność 
nie mógł być kto  inny ja k  B erardi. Zgodzono 
się n a  niego, zam knął się więo któregoś ponie­
dzia łk u  w  klasztorze, by  się przygotow ać i 
otrzym ać św ięoen ia ; w przeoiągu tygodnia  
został księdzem , a naw et arcybiskupem  Nicei.

Podczas tycb dal k ilku, Pius IX . nam yślał 
się i pogrążał w modlitwie. N adszedł uroozyoty 
dzień św. P iotra, a nowy arcyb iskup  jeszcze 
nie pozyskał nom inacji n a  petersburskiego 
nuncjusza. Tego dn ia  m iał papież wypowiedzieć 
w ielką mowę w trakc ie  uroozystego nabożeń­
stw a w bazylice. P rzed  zebrauym i k a rd y n a łam i 
i rzym ską arystok rac ją  Pius IX . wzniósł się na  
w yżyny kaznodziejskiego krasom ów stw a i począł 
ciskać naw ałnicę kościelnych gromów na Rosję, 
apoteozując m ęczeństw o Polski i niedolę ucisku, 
gniotącego zw yciężonych Polaków.

Antonelli njc spodziewał się tego nagle spa­
dającego piorunu, Którego ogień zniw eczył i w 
proch zam ienił wzniesione p rzez niego polityczne 
rusztow anie. Pius IX  nie skończył jeszcze mó 
wić, gdy  A ntonelli zem dlał.

Papież ucieszony z odniesionego z łatw ością 
tryum fu, zw rócił się do prałatów  z najbliższego 
swego otoczenia i rzek ł, ja k  g dyby  ironja 
ig ra ła  z jego luzem puszczoną myślą:

— Ale cóż powie o tern Jakób?...
Jakóbem  by ł k a rd y n a ł Giaoomo A nto­

nelli.
Jak ó b  przem ilczał swoje w rażenia, bo p rze­

dew szystkiem  cenił piastow any u rząd , B erard i 
zaś, p raw da, że nie został nunojuBzem w P e te rs ­
burgu , leoz zachow ał ty tu ł a rcy b isk u p a  i posa­
dę podsekre tarza  stanu, aż do dnia, w którym  
otrzym ał kardynalsk i kapelusz.

T ak  więo dzisiejszy pro jek t L eona X III , 
jest ty lko  wznowieniem nieurzyczyw istnionego 
zam iaru k a rd y n a ła  Aotonelli. W łaściw ie takiego, 
a  nie innego k ie ru n k u  należało się spodziewać 
ze strony obecnie panującego papieża. Tym  
ty lko  sposobem pozostaje on w ierny k a rd y n a ło ­
wi Peooi, to jo»t sam em u sobie. Po lityk i swej 
nie zm ienił i ohyli się zaw sze w  stronę m ocnych 
i potężnych. T ryum falne przyjęoia, jak ie  spo ty ­
ka ją  podróżującego po E uropie oara, oddziała ły  
n a  papieża, w ypow iadającego w yraźnie swe u- 
znanie d la  rosyjskiego sam ow ładcy.

K ard y n a ł L avigerie zn a ł dok ładn ie  cha­

ra k te r  L eona X II I . i w paru  słow ach w ybornie 
streścił jego politykę, siedząc pewnego wieczora 
na  ta rasie  swego afrykańsk iego  pałacu, w oto­
czeniu k ilku  Franouzów , z którym i zw ykł by ł 
rozm aw iać z ea łą  swobodą. S łońce już zaszło, 
leoz noc jeszcze nie zapad ła , chyląc się zwolna, 
nieśm iało, jak  zw ykle we w schodnich k ra ­
inach.

P rym as mówił w łaśnie o papieżu, posługu­
jąc sę w yrażeniam i nieco drastycznem i. Pom ię­
dzy obeonym i by ł dziennikarz , k tó ry  z w ielką 
uciechą przysłuch iw ał się tym  słowom. W  tern 
k a rd y n a ł zw rócił się w jego stronę, wołając:

— U spokój się, mój kochany, bo przede- 
w szystkiem  ty  nie m asz p raw a do k ry tykow a 
nia  L eona X II I  l Jego  polityka jest polityką 
zdolnego dziennikarza. Elle suit le fil de l actu 
alite!

Stypendja artystyczne.
W śród m nóstw a petycy j o subw encje i z a ­

pomogi, jak ie  w pływ ają corocznie do sejm u, 
bardzo w ielką stosunkowo liczbę stanow ią p e ­
tycje  o subw encję na kształcen ie  się w sztukach  
p ięknych . M alarze i rzeźbiarze, a  głów nie śpie­
w acy i śpiew aczki i inni adepci m uzyki, w 
przekonaniu  o w ielkości swego ta len tu  i znako­
m itej przyszłości, proszą o subwencję „ aa  dalsze 
kształoenie się w sztukach  p ięknych ." Z n a­
czniejsza część podań należy zazw yczaj do płci 
p ięknej, k tó ra  olśnić ohce św iat szeroki swym 
słowiczym głosem, albo w spaniałą  g rą  na forte­
p ianie.

P rzed  k ilk u  jeszcze la ty  w ydział krajow y, 
udzielając zasiłków  na kształcen ie  się w sz tu ­
kach  p ięknych , protegow ał często „śp iew ", w 
ostatnim  jed n ak  czasie nastąp iła  pod tym  
w zględem  zm iana, mianowicie w  tym  k ierunku, 
iż m alarstw o i rzeźba  doznaw ały w iększego po­
parcia  ze strony w ydziału  krajow ego.

Ale jak iż  z tąd  by ł rezu lta t, —  oto w n ie­
k tó rych  faiuiljaoh „cudow ne w ydających dzie­
ci", nastąp iła  z tego powodu gorycz i rozczaro ­
w anie 1 ze żpiewu przerzucano się do innej g a ­
łęz i 6ztuki, t j. do m alarstw a. W  ostatn ich  ia- 
taob zw łaszcza we Lwowie, w szystko się m aluje 
bez w zględu na m aterja ł, czy to jest płótno, 
aksam it, a tłas, ozy też drzewo. Z tąd  pow stało 
mnóstwo k an d y d atek  i kandydatów , którzy  
wnoszą prośby o subw encję znów „na dalsze 
kształoenie się*, ale już nie w śpiewie, ty lko  w 
m alarstw ie.

t W szyscy ci adepci sztuk p ięknych  p rzed­
k ład a ją  zazw yoząj, jako dowód swego ta len tn , 
dość liche kopje, a nader rzadko  zdarza się 
ujrzeć p racę oryginalną, k tó rab y  św iadczyła o 
istotnym  talencie starającego się o subw encję. 
Ju ż  przed k ilku  la ty  zw racaliśm y uw agę sejm u 
i w ydziału krajow ego na  ten objaw , w ykazując, 
iż w szeregu różnych środków , zachęcających 
du zostania „arty stą* , jest w pierwszym  rzędzie 
udzielanie subw eneyj różnym  dyletantom , nie 
posiadającym  żadnego ta len tu .

T w orzą się w ten  sposób zastępy różnych 
m iernot, k tó re  zam iast pracow ać z pożytkiem  na 
innem  polu, ohoą być koniecznie artystam i i sm a­
rując praw dziw e bohomazy, zdaje  im się, że po­
siadają isk rę  bożą, zw aną talentem . Subw encje 
na  oele a rty styczne  nie powinny mieć oharak te ru  
zapomogi, daw anej z litości, ale przyznaw ane 
być mogą z korzyścią ty lko wówczas, gdy  cho­
dzi o dopomożenie talentow i, dająoem u dowody 
rzeczyw istego istnienia. Pomoc zaś w tak ich  w y­
padkach  musi być w ydatniejszą, jeżeli ma odpo­
wiedzieć celowi. To też zw racaliśm y już n ieje­
dnokrotnie uw agę w ydziału krajow ego n a  to, iż 
p rak tykow any  rozdział d robnych  subw eneyj na 
cele a rty styczne  nie odpowiada istotnej potrzebie 
i m a w szelkie cechy istotnej jałm użny z litości.

Z  tern w iększą zatem  przyjem nością może-

(*)

W • • •
n o w e l l a .

(Dokońcienie.)

D ni m ijały, w m ieszkaniu K arp ick ioh  za- 
ikło naw et ch leba i uie było już k aw ałk a  
iewa na  opał. M ały K arolek , dzieeko dwu- 
iie p ła k a ł od ra n a ;  jego m atka, kobiecina 
ba i potulna, ręco łam ała  po k ą ta c h ; sam 
rpicki, chodził po izbie zam yślony i chm urny 

noc. Około południa, chw ycił wreszcie zanoc. w koi u ^ l
p k ę  i w ybiegł. Postanow ił raz  Jeszcze  spróbo- 
ć szczęścia, raz  jeszcze, czy yo gdzie jako  
izynistę, choćby z m niejszą p łacą nie przyjm ą. 
y po k ilk u  godzinach z niczem, tylko z więk- 

w  duszy goryczą w raca ł do domu, spotkał 
na ulicy oko w  oko z zarządcą ta rtak u , 

Którym poprzednio pracow ał. U dał, że go nie 
[Bi i chciał się w bok usunąó, ale zarządca 
i go aatrzym ał, pozdrowiwszy. *)

—  No, cóż panie K arpioki? czy jesteś pan 
soze zawsze bez posady? .

K arp ick i niedbale uchy lił czapki i w ypro-
irał się. , , , .

  Mnie tam  o to tak  bardzo nie chodzi...
gę poczekać, aż się znajdzie ooś dobrego.

Z arząd ca  spojrzał na  niego pobłażliw ie i
Liwał głow ą

skutek pomyłki przy łamaniu wczorajszego fejle- 
R nędznej izdeboe“ zaszedł błąd, a mianowicie w 
czwartej włożono przez nieuwagę ustęp tam nie- 

od słów nNo cói panie K%rpiokiu, a z do 8/ow na 
niatej • „dotknąwszy się palcami czapki, odwrócił 
lejscia". Ustęp ten dlatego powtarzamy dzis w* 
m miejsou.

— Szkoda jed n ak  pana, że się tym czasem  
m arnujesz bez praoy —  rzek ł. — G dybyś pan 
ohoiał — dodał potem — m ógłbyś pan m ieć 
od ju tra  zajęcie u  nas. Z  powodu zaprow adze­
n ia noonej także roboty, potrzebny jest drugi 
pom ocnik m aszynisty... N a  tym czasem , sądzę, 
byłoby dobre i to...

K arpiokiego, ja k b y  kto nożem dźgnął pod 
serce. Z a d a rł głowę, a  oczy m u zab łysły . P o­
mimo mrozu, czu ł ogień w policzkach na  myśl, 
że on, K arp ioki, m iałby zostać drugim  pomo­
cnikiem  znienaw idzonego P leśn iaka. N a chwilę 
aż m u mowę odjęło.

—  Nie potrzebuję tak ie j posady! —  w y­
k rz tu sił wreszcie i dotknąw szy palcam i czapki, 
odwróoił się do odejścia.

—  N am yśl się pan jednak  je sz c z e ! — za­
w ołał za nim zarządca. — N a tym ozasem , o cóż 
chodzi?... Do ju tra  czas, nam yśl się pan  p rzez 
noo, panie K a rp io k i!

A on też, za powrotem do dom u, ją ł  się 
nam yślać. Nie rzek ł słowa do żony, do dizieoka, 
usiad ł w kąoie, u k ry ł tw arz  w dłoniach, i m y­
ślał, m yślał, aż m u z tego m yślenia żyły  w ybie­
g ały  na ozoło, oczy krw ią zachodziły , a  skronie 
pała ły . M yślał oałe południe, oały  wieczór, pół 
nooy. W reszcie, nam yślił się.

O ! oi co nigdy nie byli głodni, oo op ływ a­
jąc  we wszystko nie zatroszczyli się n igdy o ju ­
tro , o los swoich najbliższych, oo nie widzieli 
n igdy zsiniałych tw arzyczek  swyoh dzieoi, z a ­
m ierających w nieopalonej izbie od zimna, —  oi 
nie w iedzą, ja k  potw orne myśli hoduje nędza 1 
Ci nie rozum ieją, że przychodzą chwile, w k tó ­
rych szaleństwo czepia się znękanego m ózgu, 
a dzikość ogarn ia duszę. N ie pojmują, iż ozło- 
w iek głodny, może się stać zw ierzęciem , goto- 
wem kąsać i drześ na sztuki z rozpaczy, goto-

wem zabijać i siebie i swoich —  byle ty lko zbyć 
się dręczącej zmory troski o ju tro , o chleb...

Cóż dopiero, gdy  do nędzy p rzy łączy  się 
dum a, i gorycz, i żal, choćby niesłuszny, do 
lu d z i!

W  opróżnionej ze sprzętów  izdebce, pano­
w ało zimno dokuczliwe. Nad tapczanem , gdzie 
spała  żona K arpickiego z m ałym  K arolkiem  
u  boku, szarzały  w księżycow ych b laskach  dwa 
słupy pary  z oddechów ; woda w dzbanku przy  
oknie pokryw ała się zwolna lodową skorupą, 
przez szyby szronem pokryte, w idać było gw ia­
zdy iskrzące s<ę na niebie, a  od tyoh gw iazd, 
szło zimno ooraz w iększe, ooraz w iększe, ja k b y  
po to, aby  w szystko ciepło i życie zam arło na  
aiemi.

K arp ick i s ta ł długo przy oknie niby ska­
m ieniały, ty lko  oosy krw ią nabiegłe, gorzały  
mu ooraz silniej. N agle odwróoił się i szybko 
podszedł k u  półoe, gdzie zw ykle przechow yw ał 
s voje drobiazgi.

Z m aoał rę k ą  w ciemności, a znalazłszy cze­
go szukał, skierow ał się ku  tapczanow i. W  ręk u  
trzym ał o tw artą  brzytw ę.

S tąp a ł te raz  n a  paloaoh, zaciskając b lade usta  
i oddech tam ując w piersiach, jak b y  się bał 
obudzić śpiących. Z  tw arzy  jego w ykrzyw ionej 
b iła  dzikość, rucham i przypom inał zwierzę, k tó ­
re  zagnane w m atnię, oszalałe i bezprzytom ne, 
gotuje się do śm iertelnego skoku.

W  pół drogi p rzystanął na ohwilę i sk u r­
czył się aż do ziemi, bo zdaw ało m u się, że po 
drugiej stronie sieni, w m ieszkaniu P leśniaków , 
słyehaó jak ieś głosy, niezw ykłe, szybkie kroki, 
jęk  dziecka, stukot pospiesznie odsuw anych 
sprzętów ... C zeka ł trochę, leoz gdy  dokoła zale­
g ła  ja k  przedtem  cisza, znowu posunął się 
naprzód.

O strożnie, ostrożnie, zbliżył się do tapozanu 
i pochylił nad nim.

, Żona spa ła  moono, skulona pod stosem sta ­
rej odzieży, leoz K aro lek , poruszał się przez sen 
niespokojnie. B lady księżyc świecił m u prosto 
w oczy, więo ca ła  jego tw arzyczka, otoozona 
jasnem i, kędzierzaw em i w łosiętam i, w idna b y ła  
ja k  na  dłoni. Żm izerow ana b y ła  od głodu i zsi­
n ia ła  od zim na, a  koło drobnych  usteczek cień 
jak iś  osiadł pow ażny, zgoła jak  nie u dziecka.

K arp ick i w patrzy ł się w tę tw arzyozkę 
i przed oczym a pociem niało mu zupełn ie . P rz e ­
cież to b y ł jego syn, z którego b y ł tak i dum ny, 
o którego przyszłości m arzy ł niegdyś po dniach 
oałyob i nocach 1 A ta kobieta, jego m atka, 
przecież ją  k o o h a ł! b y ła  ta k a  dobra zawsze, po­
tu lna  i oicha... I  w łaśnie d la te g o !... Po co oni 
m ają ja k  sieroty te rać  się po świeoie, iść n a  cu­
dzą łaskę , lub może żebrać o ohleb, u  p ło tu ! 
L ep ie j, gdy  zginą razem ... R azem , we troje...

K arp iok i dłonią p rzesunął po oczach. C ie­
mność ustąp iła , w idział już znowu wszystko do­
kładnie, tylko, n iby k rw ią  p rze s ło n ię te .. T a  
barw a krw i, podniecała go, podburzała , uie d o ­
zw alała  opam iętać się.

Z achw iał się nieoo, jęk n ą ł chrapliw ie i po- 
ohyliwszy się jeszcze bardziej nad tapczanem , 
wzniósł rękę  do góry.

Cisza śm iertelna panow ała w izbie, ty lko 
w ia tr lekki zerw ał się na dw orze i s trąca ł z da­
chów drobniutkie k ru p k i śniegu na  ziemię. 
A księżyc św iecił coraz meoniej i mocniej...

B łyszczące ostrze brzy tw y wisizło w p o w ie j 
trzu; poruszyło się niepewnie rzz, drugi, nagle — 
szarpnięte nerwowo, zw inęło się i jakby  odtrą  
oone, w bok opadło.

K arpioki d rg n ą ł całem  ciałem  i odskoczył 
od tapozanu, u drzw i bowiem słychać było

gw ałtow ne, gorąo ikow e ko łatan ie ... P e t perlisty  
w ystąpił mu na  czoło, a  dreszcz przebieg ł pe 
grzbiecie. Zanim  m iał ozas przy jść  do siebie, 
drzw i silnie pchnięte  otw orzyły się, a na  progu, 
bosa, w koszuli ty lko  i spódnicy, u k aza ła  się 
Pleśniakow a.

— Panie K arpicki 1 — k rz y k n ę ła  p rzeraź li­
w ie — ra tu j pan, nieszczęście!...

—  Co tam , co ta m ?  —  ozw ała się zbudzo­
n a  hałasem  K arp ioka , siadając na  posłaniu i usi­
łu jąc  równocześnie utulić K aro lka, k tóry  także 
zbudzony, p łak ać  poozął głośno.

—  A ch ludzie, ra tu jc ie ! — k rzy cza ła  P le ­
śn iak o w a—  mój m ały , um iera!... Ju ż  z w ieczora 
sk a rży ł się na  gardło , a  te raz  nagle go chwyciło... 
C hrypi i ledwo dysze... R atujcie ludzie, on 
u m ie ra !...

—  A cóż to nas obchodzi 1 — b u rk n ą ł K a r­
pioki, w k tó rym  tym ozasem  ozw ała się z ca łą  
siłą  złość k u  P leśniakom .

—  Boże, zm iłuj się! Przecieście ohrześcja- 
nie... R atu jo iel...

— P an i P leśniakow a I — zaczął K arp iok i — 
ozy nie w iecie, że to moje m ieszkanie, gdzie...

—  O Je z u ! — p rze rw a ła  m u —  toż jabym  
w tak ie j chwili do d ja b ła  poszła pc pom oc!... 
Mój w ta r ta k u , bo dziś jego kolej noona, sam a 
jestem  w  domu, dziecka odstąpić nie mogę, 
a  ono um iera... P anie  K arpioki, n a  miłość boską, 
biegnij pan po le k a rz a !  P an  Bóg to panu  na- 
grodai...

—  J a , d la  was, po le k a rz a ? ... — żachnął 
się K arpioki.

— Nie dla m nie, nie d la  mnie... D la  dzie­
ck a  1 Czegóż się d la  dziecka nie robi, to prae- 
oież sk a rb  d la  rodaioów n a jd ro ższy ! Panie K a r­
pioki, toż i p an  m a zyna, w jednym  w ieku 
» moim.., Pomyśl, gdyby on miał umrzeć!... Na
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DŁuśNFIk POLSKI i  «tri«. 18. PutdsienrfU 1899 f .
m y dziś donieść, ze w ydział krajow y p o a t a n o ­
w i !  p r z e p r o w a d z i ć  r e f o r m o  w s p o s o  
b i e  r o z d a w n i c t w a  t y c h  s t y p e n d i ó w .

S typendja  artystyczne  pow stały s tąd , i i  od 
r. 1883. przyznaje sejm  do dyspozycji w ydziała 
krajow ego pew ną kw otę n a  zasiłk i dla młodzieży, 
ksz ta łcącej się w naukach  i sztokach. K w ota ta  
w la tach  1884 i 1885 w ynosiła po 8500 złr., 
w latach 1886 i 1887 po 2000 zł. a od r. 1888 
aż do chwili obeonej p rzeznacza sejm corocznie 
po 3000 zł.

W  ciągu całego szerego la t, w k tó rych  sejm 
przeznaczał pew ne kw oty na  zasiłki artystyozne, 
t. j. od r. 1883 do 1896 rozdano ogółem  na te  
cele sumę 46 700 zł., z tego przypada na  za­
siłki dla m alarzy  i rzeźbiarzy  28 020 zł., d la 
śpiew aków  i innych działów  m uzyki 17 040 zł 
w reszcie na inne cele naukow e 1640 zł.

O becnie postanow ił w ydział krajow y, fan- 
dusz przeznaczony przez sejm na zasiłki dla 
m łodzieży ksz tałcącej się w naukach  i sz tukach , 
rozdzielać w ten sposób, iż  u t w o r z y  a u i e g o  
c z t e r y  s t y p e n d j a  p o  500 zł. z p r z e z n a ­
c z e n i e m  d l a  k a n d y d a t ó w ,  z a m i e r z a j ą ­
c y c h  k s z t a ł c i ć  s i ę  w z a k ł a d a  oh n a u ­
k o w y c h  p o z a  g r a n i c a m i  k r a  j a ,  o r a z  
o z t e r y  s t y p e n d j a  p o  250 zł. d l a  k a n d y ­
d a t ó w  k s z t a ł c ą c y c h  s i ę  w k r a j u .

Powyższe postanowienie w ydziała  krajow ego 
spo tka  się niew ątpliw ie z ogólnem uznaniem .

K K O N IK A .
Nasz feljeton.

M iłą wiadom ością pospieszam y podzielić się 
z naszym i czytelnikam i. Oto w tych  dniaoh roz­
poczniem y w odcinku na pierw szej stronnicy na­
szego pisma d ru k  powieści M arji R o d z i e w i -  
o z ó w n e j  p. t. „K l e j n o t R zecz to obszerna, 
dwutomowa i rozgryw a się ua ty le  drogiej sercom 
polskim L itw ie ... Z byteozae chyba dodaw ać je ­
szcze, że nowa ta  powieść znakom itej au to rk i 
naszej jest również drogocenną p e rłą  pod w zglę­
dem fabuły , prz dziwnego sty lu  i tendencji na 
w skróś polskiej, że przeto  obudzi ona w naj­
szerszych ko łach  tak ie  same gorączkow e zajęcie, 
jak ie  tow arzyszyło stale w szystkim  drukow anym  
w naszem  piśmie powieściom panny Rodziewi 
ozównej Dcśó p rzypom nieć: „F arsę  panny H eni*, 
„S tarego  dziadunia", „Pom iędzy ustam i, a b rze­
giem  puharu", „Szary proch" i inne je j uiw ory.

*
Ju tro  rozpoczynam y d ruk  zajm ującego c 

w ładania angielskiego autora Conaua D oyle [
„ Tęyiciel Mormonów

0<arjU8Z Iw o w ^ i
N i e d z i e l a  18 psiiziernika.
J u b i l e u s z  To  w. s t r z e l e c k i e  go.  O gedi.

8 ł/j  rauo zebranie członków na Strzelniey ; o godz. 
9. poobód ze StrielnLy do kościoła 0 0  Franciszka­
nów, gdzie odprawione zoit-nie solenne nabożeństwo; 
po nabożeństwie powrót na Strzelnicę, g zie się od 
będzie odsłonięcie pamiątkowej tablicy jubileuszowej.
0  godz. 5. popoł. w sali ratuszowej odczyt dr. Ale­
ksandra Ciołowskiego „O historji lwowskiego Tow. 
strzeleckiego." O godz. 8. wieozorem uroczysty ban­
kiet na Strzelnicy i rozdanie pamiątkowych medali 
jubileuszowych.

0 godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej zgro­
madzenie przedwyborcze.

O godz. 7 */„ wieczorem w sali „Sokoła" wie­
czorek wokalno-dramatyczny T w. śpiew „Echo".

Teatr br. Sz&rbka: popołudnia „Twardowski
na Krzemionkach", czarodziejka krotochwila J . N. 
Kamińskiego. Wieczorem „Cnichotka", operetka E. 
Tauhda.

Wiadomości osobisto. Pani marszałkowa b r. 
B a d e a i o w a  p riyb jła  onegdaj do Lwowa na stały 
pobyt.

K alsnJarz. Niedziela ( 1 8 ) :  Łukasza ewang. 
Wschód słońca o rmizinit 6. minut 30, zachód o 
gsdsinie 4. minut 59

Kalendarz mysi wskl. w .ino polować na je lcu  
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszoe (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie'] 
gołębie, dropie, pariwy, ptactwo błotne (k.zyki, du 
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki), lisy i zające.

Wykaz sprzedanych realności we Lwowie we 
wrześ iiu br. Dum przy ul. Krakowskiej 1 10 kupił 
p. Imany SoLoiwetler od p. Józefy Prokopczyoowej 
za 29 000 r ł ; dom przy ul. Zybiikiewicza 1. 37 
kupiła p. Katarzyna Łojko od p Andrzeja Sehroma 
za 38 500 z ł.; demy przy ul. Bema 1. 14 i 16 za 
46 000 zł. kupili pp. S bapira i Kasseru od pp.
Rosenzweige i L 's s a ; dom przy ul Kileoz* j i. 8
sprzedał p. Pecd uk pani Marji Kaczorowskiej za
36 500 z ł.; p. Ełmund Zaremba sprzedał p. K
Baumanowi dom przy ul Gródeckiej 1. 45 za 10.000 
z ł . ; p . Leopold Lorenz kupił od p Pawlikiewicza 
dom przy ul. Zybiikiewicza 1. 26 *a 20.000 z ł . ; 
p. Jan Topoinieki sprzed ł  pp. J  Krusińskiej, dr. 
Dylewskiemu i dr. T Sołowijowi dom na Wulce

l. 3 za 58.000 z ł . ; pp. M. Oberhard i H. Knosef 
sprzedali pp. Samuelowi i Dime B.dekom dom przy 
ul. Koohanowskiego 1. 17 za 30.750 z ł . ; p. St. 
Krzanowski sprzedał p. J . Rozwadowskiemu dom 
przy ul. Zamojskiego 1. 4 za 18.500 zł.; p Klau- 
djusz Dębicki sprzedał pp. Maksymiljanowi i Józefie 

j Thulliom dom przy ulicy Dąbrowskiego 1. 9 za 
j 10 800 zł.

Od 1. stycznia br. po koniec czerwca sprzedano 
, we Lwowie domów za 2 914.646 zł., parcel budo­

wlanych za 342 691 zł., razem za 3 237.337 zł. 
Sprawoz lania zarządu „Macierzy szkolnsj"

dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 września 
do 1. października br. W  miesiącu wrześniu wpły­
nęło do kasy Towarzystwa 1534 zł. 79 ot. Wyda ki 
zaś wynosiły 1238 zł. 75 ot. Cały fundusz na u trzy­
manie gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe­
cnie (papiery wliczone według wartości nominalnej) 
103.849 zł. 3 1 '/ ,  ct.

Fundusz etypendyjny dla biednych uczniów gi­
mnazjum polskiego wynosi 8164 zł. 20 ct.

W Cieszynie d. 10. października 1896 
A i. Józef Londzin K s. Świeży

sekretarz. przewodniczący.
Temperatura. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 12 8*0., 

najniżeza -1- 6'6°C.
Pogoda.
Nowe Wybory do rady powiatowej w powiecie 

nowotarskim namiestnictwo zasystowało.
W sprawie czystości języka polskiego. Rse

czą to znaną, której liczne nawoływania prasy nie 
zdołały usunąć, że większa część ogłoszeń publi- 
oznych ohydną pisana jest polszezyiną. W żydo­
wskich częściach miasta dość przypatrzeć się pier­
wszemu z brz gu napiss wi sklepowemu. Ale stokroć 
jest dziwniejszem i na potępieuie więoej zasługują 
cem, że nawet zarząd kolei państwowych podobnych 
dopuszoza się grzechów Za przykład niech posłuży 
tablica zawieszona na dworcu kolejowym we Lwowie 
zawierająca „taxę“ dla dorożek i posługaczy. Pisze 
się tam „ioroazka" zamiast dorożka, „wienrćr" (przy­
słówek) zamiast wieczorem, „każden" zan-iust każdy.
A teraz przypatrzmy się kocstn:k . uń. Oto 
edno: „Za większe pakunki, k t ó r y  wewnątrz po­

wozu umieścić nie można i t. d.“ Albo: „Do"jazdy 
nocnej oznacza się czas od listopada do marca od 8. 
wieozór do 6 rano“ . Na zakończenie zaś mamy 
takie zdanie: „Tragirse ob wiązani są za paknnki
do przechowania znaczek dać i" C«j tając taką pol­
szczyznę, nasuwa się pytanie, kto układa publiozue 
ogłoszenia na kolejach i jak może podobna tablica 
wisieć na dworcu kolejowym w atolioy kraju, w któ­
rym język polaki jest urzędowym? Dobrzeby było, 
żeby zarząd kolei państwowych jak najprędzej tablice 
te usunąć kazał.

Sejmik relacyjny. D aa  13 bm. odbył się 
w Staremmieśoie sejmik relacyjny, na którym p. Ka 
zimierz B i e l a ń s k i ,  poseł z kurji mniejszej w ła­
sności powiatu staromiejskiego, złożył sprawozdanie 
z czynności poselskiej w sejmie krajowym. Licznie 
zgromadzeni wyborny wysłuchawszy z zajęciem spra- 
wozd .nia, wyrazili postowi za szczere zajęcie się 
sprawami staromiejskiego powiatu pi dziękowanie i 
udzielili mu jcduogłoś >ie wotum zaufania.

No •ve „Kołka rolnicze" zawiązały się w Tar- 
takowcu, Konotopacb, Spasowie, Horbkowie. Zubko­
wie, Piwowszczjźaie, Horodłowicach, Baranich Pere- 
tokach i Boratynie w powiecie sokalskim; w Firle­
jowie w powiecie złoczowskim; w Łękawicy w po­
wiecie tarnowskim i w Przeginji Duchownej w po­
wiecie krakowskim. Liczba wszystkioh „Kółek" w 
Galicji wynosi 1172

P o i r. Oaegdaj w południe wszczął się pożar 
w Narajowie w jednej z tamtejszych piekarń. Silny 
wiatr wnet rozdmuchał iskry i objął płomieniem 
oałe miasteoiko. Spłonęło greoko-katolickie probo­
stwo, ulica Horyczna do szczęta, ulica Dumasowska 
do połowy. Przeszło 100 budynków wraz z do­
bytkiem padło pastwą ognia. Kilkoro dzieci udu­
siło się w dymie. Dwieście rodtiu pozostaje bez 
dachu i chleba. Straż oohotnioza z Brzeżan czyniła 
wszystko, by o^ień powstrzymać, leoz wiatr akoję 
utrudniał.

Koncert. Z Tarnopoli piszą d> nas: Dnia 10. 
k m olbył się tu koncert artysty śpiewaka p. W a­
cława G r a b i ń s k i e g o ,  przy w dpó.uJm le miej 
scowych sił artystycznych Koncert tgromadził w

wany wnet ustąpiły Cała okolica Gradyski i część 
austrjaekiego Friulu stoi pod wodą. Isonzo i Torre 
wezbrały i wylały. Największe szkody wyrządził wy­
lew strumyka Ver8a, który zalał wsie Corona, Ca- 
priva, Moraro i Mariano, i zniszczył wszystkie za­
siewy. W  wzburzonyoh falach zginęło mnóstwo b y ­
dła. Deszcz trwa ciągle i jest obawa, iż powódź 
przybierze jeszcze większe rozmiary.

W Tryjeśoie woda podmyła fundamenta trzy 
piątrowego domu przy ul. Sioluala, wskutek ozego 
dom się zawalił. Na szczęśc.e z ludzi nikt nie zgi­
nął, gdyż wcześnie zdołali dom opuśoić.

Z C e l e w c a  donoszą, że wody Karyntji we­
zbrały gwałtownie z powodu deszczu padającego ju t 
od niedzieli. Obawiają się tam wielkich powodzi. 
Most na Drawie obok Hollenburga zamknięto dla ru­
chu publicznego.

W W e n e o j i podczas burzy rozbiło się mnó­
stwo gondoli i barek rybackich Łodzie i szalupy 
artylerzyokie pospieszyły na laguny na ratunek za­
grożonych niebezpieczeństwem statków.

Z R z y m u  donoszą, iż z powodu nieustannej 
ulewy w ystępuje Tyber z brzegów. Przed bramą św 
Piotra stoi W3zy3tko pod wodą. Śióimieście nieza­
grożone. Wieczorem deszcz s ta ł i pogoda się po­
prawiła.

W T o r e t t o  obok 2aravecchia zburzyła powódź 
trzy domy, przyczem jedna kobieta uległa ciężkim 
stłuczeniom.

Z P a r y ż a  donoszą, iż burza szalejąca na mo­
rzu Półnoonem, zatopiła kilka statków. Dotyohczas 
skonstatowano, iż utonęło 18 majtków, liczba ta atoli 
będzie z pewnością znacznie większą.

W S t y r j i  słoty i oberwania się chmur, ró­
wnież wyrządziły olbrzymie szkody. Powódź pod­
myła w wiciu miejech szyny, zerwała mosty, tak że 
musiano na kilku linjach kolei południowej powstrzy­
mać ruch pooiągów.

Orkan W Angljł. Ze wszystkich stron nadeszły 
do Londynu wiadoruośoi o gwałtownej burzy, jaka 
szalała w tych dniach, zwłaszcza na morzu Irlandz- 
kiem. W pobliża Holyhead zatonął mały s atek ża­
glowy, przyczem utonęły trzy osoby. Okręt, utrzyma 
jąoy światło w nocy w pobliża Bannbsrock, zniknął ; 
zaohodzi obawa, iż załoga, składająca się z 10 ludzi, 
utonęła. Na wyspie Skomer, w bliskości Milfordhaveo, 
rozbił się wielki okręt, a z jego załogi nie uszedł 
nikt z życiem. Ze wszystkioh części W. Brytanji 
nadchodzą depesze, donoszące o powodziach.

Syndykiem kasy 03Zctozęduości w Stanisławo­
wie wybrany został p. dr. Katzeoellenbogen, w miejsce 
śp. dr. Szydłowskiego.

przeprowadzeniu rozprawy sądowej skazano pomysło­
wą wiedźm' ■
zięcia i

i* Akulinę Drozdowską na 3 miesiące wię- 
na zwrot 80 rubli poszkodowanej. Droga 

oszustka Afiozyna Drozdowska zdołała w sam ozas 
zemknąć do Bułgarji.

i
snany

8;.li „S k iła"  doborową publiczność, która z natę 
żoną uwagą przysłuchiwała się iśiie artystyoznym 
pr odut j  m kouceitmta i po każdym numerze pro 
gr-mu zasypywała go rzęsistymi oklaskami i zmu­
szała do powtarzania utworów.

Powodze. Ooerwanie chmury, które nastąpiło 
onegdaj w T r y j e ś c i e  — o ozem doniosły nam te­
legramy — zrządziło wielkie szkody i  w okolicy 
miasta. Część tak zwanej Basse Friolane nawiedzoną 
została w tym roku jnż trzecią powodzią. Do klęski 
w mieśoie przyozyniły się głównie strumienie, które 
pod sklepieniami przepływają przez miasto. Siła 

ody by/a tak wielką, że podnosiła olbrzymie głazy, 
zamykające otwory i wybuohała 2 metry wysokimi 
promieniami. Właściciele magazynów i z&k-'adów spę­
dy oyjnych, w których woda poczyniła największe 
szkody, udali się do rządu z prośbą o urzędowe 
skonstatowanie szkód, ażeby uniknąć odpowiedzialno­
ści wobec swoich klientów. Pogola zmienia się ciągle. 
Po onegdajszej powc-dzi wiał womraj silny wicher 
(sirocco) i wywołał gwałtowny przypływ bałwanów 
morskich. Mirze wystąpiło z brzegów i zalało place 
i nlice położone w pobl żu portu Szczęściem bsł-

w ssystk ie  świętości zaklinam , spiesz s ę pan ! 
biegnij po doktora, prędko, p rędko  ! ..

K aro lek  nie p rzestaw ał p ła k a ć ; m a tk a  nie 
śm iejąc słowa praem ówić za P leśniaków ^, tu liła  
go coraz silniej do siebie, a na dw orae, d ą ł w ia tr 
coraz silniejszy, zb liżał się ranek ...

K arpiuki s ta ł s  głow ą spuszczoną na p ie rs i; 
w jednej dłoni trzy m ał jeszcze brzy tw ę a d rugą, 
do czoła przyciskał, bo czuł, że m a się tam , 
w m ćzga dzieje coś niezw ykłego. Rozpaczliwe 
•łow a P leśn iak o w ej, trzeź wiły go z zapam ięta­
nia, ja k  w oda studzienna; acnw&ło mu się, że 
zię ze snu jakiegoś budzi strasznego... Co on 
c h c a ł  zrob ić? ... oo on chciał z ro b ić ? ! . .  D ziecko, 
w łasne dziecko... żona I . I  w te j chwili uczu ł 
dopiero, iż w izbie je s t zimno, zim no jak b y  na 
dworae, a on, trzym a brzytw ę w rę k a  .. Z  o b rzy ­
dzeniem  preoa ją  cisnął od siebie i oba rękam i 
chw ycił się aa skronie. K olaua się pod nim ugi­
n a ły , w uszach m u huczało, a gard ło  ja k b y  kto 
śc isn ą ł; tchu  nie m ógł dobyć...

— Panie K a rp ie k it .  ja k  pan w łasnem n 
dziecku  życia i zdrow ia Zyosysa, zlituj się pan, 
biegnij po dok to ra t.. — jęczała tym czasem  Ple 
śniakow a, ręce łam>ąo nad głow ą.

A on, chw iał s<ę jeszcze chwilę, aż wreszcie 
jak  d ługi zw alił s.ę na ziemię i płaczem  głóśnym  
w ybuchnął.

Z ona praestrasaona porw ała  się a tapczanu, 
a P leśn iakow a uderzy ła  w lam ent.

— O Boże I dziecko mi um iera, a naw et

doktora  nie ma komu sprow adzić .. O Jezu  naj 
słodszy, tb tu j  się, zl.toj nadetnnąl..

L ecz  K arp ie lu  podniósł się z ziemi natych  
miast

—  Cicho pani P laśniakow a, cicho.., 
n ą ł — ja  idę po doktora...

Pochw ycił czapkę i w ybiegł...

-- szep-

Tej nooy, nie spał K arp ick i w cale S p ro ­
wadzi wsay doktora, pobiegł potem po lekarstw o 
do ap tek i, a następnie, na  d rag i koniec m iasta, 
do siostry Pleśniakow ej, aby  ją  do pomocy przy 
chorem  d z iecka  sprow adzić.

O dy zaś ra n e k  zaśw itał, to w ziął znowu 
za czapkę i stanąw szy ze spuszozonemi oczym a 
p rzed  żoną, r z e k ł :

—  Nie p łacz już i K aro lka  u tu la j... S p rze ­
daj też co się jeszcze da, a kup ch leba i d rz e ­
wa... B edzie nam znowu lepiej, od dziś w racam  
do ta rta k n ...

K obie ta  w ręce k laso  ęła .
— O ch w a łażc i B>że!  W ięc będziesz znów 

głów nym  m aszynistą ? .,
— Nie... — zakrz tusił się K a rp ic k i—będę ,. 

d rug im  pomocnikiem P leśn iaka...
Potem , jakby  tłóm&cząo się, dodał :
—  W idzisz, nie może być inaczej, potrzeba... 

d la  d d e c k a ! .. .

K O N I E C .

Mirceli Zboińskl, jeden z najwybitniejszych 
artystów naszej sceny, zmarł onegdaj we Lwowie, 
uległszy dłuższej chorobie.

W świecie artystycznym powstaje nowa luka, 
którą nie prędko wypełnić będcie można, bo ś p. 
Zboiński zbyt diminujące w nim zajmował stano­
wisko. Wkrótce podamy bliższe szczegóły z jego życia 
i diiałalności — d«iś notujemy jedynie smutną tę 
wiŁdomcsć Ś p. Zb iński zgasł onegdaj o godzinie 
10 wieczorem. R. i. p.

Franciszek MartynowikJ, znany archeolog 
literat, zmarł w Częstochowie 13. b. m.

Wręczenie dekoracji. W Majdanie (powiat 
Jarreław ) odbyła się w dniu 11. b. m. uroczystość 
wręczenia srebrnego krzyża z koroną Bartłomiejowi 
Werny’emu, tytularnemu wachmistrzowi żandarmerji 
i komendantowi posterunku w O mówce, w nagrodę 
za wykrycie dowodów winy byłego ajenta poli­
cyjnego w Majdanie — B deka, skazanego sądownie 
za zbrodnię szpiegostwa.

Samobójstwo. Z Nicei donoszą: W willi Jenny 
pod Saint Agata, tzydziestotrzyletni profesor Guien 
i jege pięćdziesięciosześcio letnia m atka, odebrali
sob.e życie gazem węglowym. W pokoju, w którym
leżeli samobójcy, znahziono list, w którym syn i
matka piszą, iż w Monte Carlu przegrali znaczue 
sumy i z tego powoda musrą rozstać się z życiem. 
Profesor Gnien był w Nicei powszechnie 

lubiony.
Handel djabłami Z Odessy donoszą: Przed

tutejszym sądem karnym rozstrzygnął się proces, 
rzucając/ światło na niski poziom w^kształceuia 
ludności odeoskiej. Mieszczanka tutejsza Matylko 
Zajdę, dowiedziała uię od innej znowu mieszczanki 
Drozdowskiej, ' że zna ona kogoś, kto spizedaje ta­
kich djabłów, którzy etawszy się raz własnością 
ozyjąś, pracują usilnie nad wzbogaceniem tej osoby. 
Drozdowska opowiadała Matyldzie Zajdę, że wszyscy 
bogaci ludzie mają właśnie takich djabłów w swo- 
jem posiadaniu. Djabeł taki jest niewolnikiem oso­
by, która go kupi, spełnia wsystkie jej polecenia, 
może kamienie przemienić w złoto, cegły w bry­
lanty, uchronić przed policją i kryminałem, zdraazić 
tajemnice wrogów, nawróoić serse ukochanego, sło 
nem wszystko r6bió, co tylko osoba, która go sobie 
kupiła, robić mu każe. Matyldzie Zajdę opowieść 
ta bardzo eię podobiła i zainteresowała ją  mocno. 
Zaczęła więc rozpytywać się Drozdowską, czyby nie 
mogła takie nabyć takiego djabła na własność ?

Drozdowska na to odparła, że i owszem, że zna 
osobę, która tymi djabłami handluje, ale że to droga 
kisitaje. Najmniejszy djabeł nie przyjdzie taniej nad 
80 rubli. Tedy Matylda Z ,jde|w yjęła z kasy oszozę- 
ośai złożone swoje pieniądze da łi 80 rubli D ro­
zdowskiej, prosząc ją, aby ją zaprowadziła do osoby 
handlującej djabłami. Drozdowska odparła na to, że 
osobą tą jest jej matka rodzona mieszkająca w jednej 
z wiosek na Podolu nieduleko Odessy i że ona poszle 
jej te 80 rubli, a matka przyjedzie i djabła przy­
wiezie. Jłkoż w kilka dni przybyła muUa Drozdo­
wskiej do Odessy i oddała Matyldzie Zijde zwykłe 
kurze jajo, polecając, aby to jajo starannie przez 9 
dni nosiła pod pachą lewej ręki, a wtedy po 9 dniach 
wykłuje się z niego diabeł i będzie już stałym aż do 
śmierci niewolnikiem Matyldy Zajdę. Djabła tego bę­
dzie mogła używać do wszystkich celów, jakioh ze­
chce, kazać mu pracować, robić pieniądze i w ten 
sposób zdobywać majątek.

Zajdę posłuchała i przez dziewięć dni znosiła 
niesłychany ból. byle tylko doozekaó się djabła. J e ­
szcze w pierwszych dniach „wylęgania" zdołała Dro- 
ndowska wyłudzić 20 rubli i odjechała do swojej 
wioski. Po 9 dniach Zajdę była w rozpaczy, b> 
djabeł aię nie zjawił. Poskarżyła się Drozdowskiej, 
ktsra jej wytłómaczyła, że czart nie mógł się zjawić, 
bo Zajdę nosząc jajo pod pachą modliła się i żegnała 
jak zwykle, a to odstraszało moce piekieie. Z > radą 
Drozdowskiej zastawiła Zijde swoje rzeozy i po.łała 
uzyskany pieniądz wiedźmie z Podda, prosząc ją o 
przysłanie jej żywego czarta. Wiedź na jednak odmó­
wiła prośbie i dopiero, g ly  Zijde domagała się zwro­
tu 120 rubli, prz_7>łiła jej nowe dwa cudowne jaja 
t przepisem noszenia ich pod pachą. Zijde nie była 
jnż tym razem skorą do znoszenia strasznych bólów, 
wynikających wskuteK uieruchomego trzymania ręki 
przes d ii 9 i zniecierpliwiona stłukła oba jaja, spo- 
oziewając się znalesć w skorupie wyk u łające się już 
małe djabełki. Lecz ku wielkiemu rozczarowaniu nie 
znalazła tam nic prócz zwykłego bmłka i żółtka. 
Rozgniewana podała do sądn skargę o oszuitwo. Po

* Narodni d!vadlo (teatr narodowy) w Pradze 
obchodzi dziś trzydziestolecie czynności ecenicznej 
artysty Jerzego Bittnera. Czynność ta wobec braku 
pożądanej łączności wzajemnej scen słowiańskich, 
której słabe początki stanowiły występy Derynżanki, 
Modrzejewskiej i Ź-łazowskiego w Pradze nam zu­
pełnie nieznana. Natomiast znanym nam być powinno 
imię artysty skądinąd. Oto w r. 1863 z ław szkol­
nych uciekł on do naszego powstania, a po jego 
upadku nie przestał dawać dowodów swego polonofili- 
zmu, tłumacząc utwory sceniczne naszych mistrzów 
i powieśoi Orzeszkowej i in To też warto to imię dziś 
w dzień jubileus u przypomnieć i życzyć sobie: 
„Takich przyjaciół więoej!“

Pies leyawy żółtej maści zbłąkany jest do 
odebrania. Bajki 1. 7.

* Na budowę kaplicy w Hołoskowie, miejscu 
urodzenia poety Karpińskiego, wpłynęło do końca 
wrześnik br. ogółem 4751 zł. 8 et. Komitet powie­
rzył budowę firmie Bredta w Ottynji za cenę 5500 zł. 
Kaplica, doprowadzona pod daoh, przedstawia się 
już teraz ładnie, a nawet okazale. Jeszcze tej jesieni 
będzie zupełnie wykończoną. Mierzy 18 m. długośoi, 
blisko 7 m. szerokości, a wysoką jest na 8 m., ko­
puła zaś na 12 m. Komitet składa niriejszem gorące 
podziękowania wszystk m, którzy raczy.i poprzeć jego 
usiłowania i przyczynili się cboćby najmniejszą kwo­
tą do uczczenia pamięoi „poety serca" i do pomno­
żenia chwały Bożej. Brakuje komitetowi jeszcze 800 
zł. do pokrycia kosztów budowy, jak również fun­
duszu na wewnętrzne urządzenie kaplicy. Mamy je­
dnak niezachwianą ufność, że i ta stosunkowo nie­
wielka już suma, wpłynie z łaskawych ofiar na ceł 
tak wzniosły, tembardziej, że dotąd znaczniejsza liczba 
arkusry składkowych nie została jeszcze zwróconą, 
o co mniejszem prosimy, a zarazem polecamy cgó 
łowi ziomków gorąco dokończenie tak wspaniałego 
monumentu, który świadczy o naszem przywiązaniu 
do religjl przodków i naszej czsi dla znakomitszych 
synów tej ziemi.
Franciszek Piechowski Michał Słuzewski 

etn. rotmistrz. radca ces prof gimn. Fr. J .
* Mfaine zgrom adzania lwowskiego Tow. wła­

ścicieli realności odbędzie aię we wtorek d 3. listo 
pada br. o godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej.

* Walna zgromadzanie członków związku han­
dlowego „Kółek rolniczych w Krakowie, odbędzie się 
d. 30. bm o godz. 4. popoł. w sali rady powia­
towej krakowskiej (ul. św. Marka 1. 5).

sataaj chwili opanowuje się i w ychodzi. H rabia  
Sylwio nie zabija h rab iny . Z ryw a z n ią  na dwa 
miesiące, cierpi, łam ie się ae sobą, w kafion k a ­
p italn ie p rzed  zm ysłam i i w raca do niej sam, 
niosąc przebaczenie za cenę uścisków i dalszej 
rozkoszy. H rab ina, k tó ra  przed  ślubem  powie­
dz ia ła  mu pewnego ra z u : „Z aufaj mi bezw zglę­
dnie 1 Jeżeli raz  mnie posądzisz o niewierność, 
zdradzę cię na praw dę", w yciąga z całej historji 
sens m oralny, k tó ry  streszcza w szeregu afory­
zm ó w : „Jeżeli m ężczyzna podejrzew a żonę, iż 
należała do innego, a  mimo to godzi się na dal­
sze pożycie z m ą, nie pozostaje jej nio, ja k  rzn- 
o ić m u w tw a rz  swoją niewinność 1* „M ąż, k tórego 
z żoną łąozy ty lko  zm ysłow oić i k tóry  d la  zm y ­
słowości gotów je j przebaczyć, zdradę, jest ty lko  
kochankiem "...

P iękna  teorja hrab iny , k tó ra  w praw dziw em  
m ałżeństw ie widzi prócz zm ysłowego p ierw iastka 
tak że  pewien dachow y podkład, nie przeszkadza 
jej jednak  być daleko od id ea ła  kobiecej czysto­
ści. Je j pojęcia moralne są bardzo prym ityw nej 
na tu ry , jeżeli po za nieskazitelnością c ia ła  nie 
uw zględnia innych grzechów  przeciw  ślubom m ał 
żeńskim . Ale w yznaw anie takiej właśnie m oral­
ności nie jest w iną hrab iny . W ytw orzyły  ją  nie­
zależnie od jej woli stosunki obyczajow e je j 
sfery, w ychowanie i tem peram ent. A utor pochw y­
cił ten  ty p  z talentem  praw dziw ego arty sty  i 
świetnego psychologa i nakreślił go z olbrzym ią 
siłą, ja k a  leży w prostocie. D w ie inne postac ie : 
męża i Riccardiego, trak tow ane mniej szeroko, 
w ychodzą z rów ną p lastyką  i zam ykają  dosko­
nale to kółko, w k tórem  pomimo b ra a n  legjonu 
osób, rozgryw a się silna scena życiow a, dz ia ła ­
jąca  na w idza saczerością i p raw dą. Rolę h ra  
biny g ra ła  wczoraj p. S tachow ieżow a A rty s tk a  
jest zbyt zdrowym typem  psychicznym  aby mo­
g ła  odtw orzyć postać zachodniej, schyłkow ej k o ­
biety i dlatego nie zdaje się nam  ażeby sposób 
jej in terpretow ania by ł trafuym  K obieta  ta k a ‘ 
ja k  h rab ina  Sangiorgjo, jest ślepkiem  najsprae- 
ozuiejsaych rysów, ale nad  WBsystkiemi powi­
nien dominować głód w rażeń, k tóry  każe je j  
z lubością ślizgać się w dw uznaczuikaoh djalogn, 
staw iać się w drastyczne sytnacje, by le  znaleść 
w nich zadowolenie d la  nerwów. T y lko  ten  mo­
tyw  sprow adza ją  do m ieszkania R iccardiego. 
W yzyw ający i do krańców  zmysłowy o k rz y k : 
„Oto jestem  I Uw iedź mnie p a n i"  nie m iał dość 
przekonyw ującej siły  B y ł w nitn mimowolny 
lęk  naszej kobiety . R iccardiego g ra ł z głębokiem  
: szozerem uczuciem  p. W ostrowski, m ęża p

A. C.Żelazow ski.

Wiadomości literackie i artystyesaf.
Repurtoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka :

Dziś w niedzielę pepołndniu o godzinie 3 „Twar­
dowski na Krzemionkach", czarodziejska feroto 
chwila w 5 ak'ach ze śpiewami i tańcami J. N. Ka 
mińskiego; wieozorem o godzinie pół do 8 „Szty­
gar", operetka w 3 aktach Karola Zeier’a ; jutro 
w poniedziałek przedstawienie rozpoczuie „Nie­
wierna" komedja w 3 aktach Roberta Bracoo; za­
kończy „Złoty cieleo", komeija w 1 akcie Stani­
sława Dobrzańskiego. Debiut panny Kowalewskiej; 
we wtorek „Ptaainik z Tyrolu", operetka w 3 
aktach Karola Zeller’a. Występ p. Gustawa Jerzyny 
w tytułowej roli.

Z te a tru  Obecnie odbywają się próby sceniczne 
i  komedji Żegoty Krzywdzica pt. „Krew nie w ola".

Nowy rotiiana Zoll. Jak donoszą z Paryża, 
Emil Zola za przedmiot swego nowego romansu we­
źmie .. rower. Mistrz naturalizmu należy do gorli­
wych zwolenników sportu cyklowego, który przeszka­
dza mu do uab erańia tuszy przy biurku.

wiadomości.

(„
T e a t r ,

„Nietc'erna'‘, komedja w trsech aktach Robsrta 
Bracco. Tłumaczył Jan Kasprowicz ) 

K obieta now ożytna w saystk ich  praw ie sfer 
społccsnych, a aw łasseza tej sfery, k tó rą  cy w i­
lizacja prze traw iła  najgrnntow niej w swoich 
try b ach , posiada ty le  kam eleonow ych barw  i 
odm ian, że lite ra tu ra  może w nich odnajdyw ać 
rzeczy w ieesnie nowe i świeże. D la praw dzi­
w ych talentów  je s t to te ren , k tó ry  d ługo  jeszcze 
mogą eksploatow ać. T yp  współczesnej kobiety, 
prseniesiony na scenę przez jednego z młod 
sayeh kom edjopisaray w łoskich Roberta. B racca, 
m a w sobie w szystkie w arunki świeżości, a o- 
party  n a  starannem  studium  psychologicanem  
i u jęty  w ram y praw dziw ego artyzm u, poaosta- 
w ia w głow ie słuchacza trw alsze i głębsze w ra­
żenie. H rab ina  K la ra  Sangiorgi należy do w ar­
stw y tow arzyskiej, k tó ra  nudzi się praw ie ofi- 
ojalnie. Ale jest ona zarazem  w szeregu figur, 
należących do tego sam ego św iata, istotą bar- 
dao skom plikow aną, k tó"a dzięki swojej cznłej, 
nerw ow ej n atu rze  w siąknęła  we w szystkie pory 
dachow ego organizm u to, co przynosi ae sobą 
obycaajow a atm osfera salonu, w spotęgow anej 
ilości. A utor odm alow ał ten  ty p  a rz a d k ą  s ta ­
rannością i p redylekcją , uw ypuklając go bea 
sztncBuyoh i ja sk raw y ch  środków  pom ocniczych, 
a tylko siłą naturalnego toku w ypadków . Ko 
m edja rozgryw a aię pomiędzy trzem a osobam i: 
on, ona i — przyjaciel domu. T ró jk a  ta  nie 
je s t jednak  ban a ln ą ; zarówno stosunek do siebie 
poszczególnych osób, ja k  ich c h a rak te ry  m ają 
na sobie w ybitne piętno oryginalności. A prze- 
dew sayatkiem  ona. H rab in a  jest kobietą ucaci- 
w ą w każdym  calu, ale nie wedle sta rych  
recep t, k tóre  przestrzegane są O dw a p ię tra  
w yżej: ua poddasau. J e s t  to uozciwośó postę­
powa, um iejąca pogodzić czystość c ia ła  z d e ­
p raw acją  m oralną, pożądającą najsiln iejszych 
w rażeń zm ysłow ych, b y le  ty lko  w gran icach , 
jak ie  zakreśla  konw enans.

R ozparta w m iękkim  fotela, roam aw ia o 
możliwości lub  niemożliwości swego nw iedaenia 
a rów ną swobodą, jak b y  mówiła o pogodzie.
I  w dodatku  rozm awia o tej m aterii ■ człow ie­
kiem, k tóry  za  plecam i m ęża sta ra  się o jej 
wżględy, a oboje są pewni siebie ta k  dalece, że 
k iedy  p. Dino R iccardi proponuje hrabinie, ażeby 
odw iedziła go w jego kaw alerskiem  m ieszkaniu, 
p iękna pani godzi się na  to chętnie, pew na, iż 
p rzetrzym a piekło poknsy. Z jaw ia się w pokoju 
R-.ocardiego, w yayw ająca, werwowa, >s słow am i: 
„Oto jestem  1 uwiedź mnie p a n !"  Wczasie tej 
sceny w pada mąż, sakochany, sa id ro sn y , ale 
um iejący panow ać nad sobą, h r. Sylw io. P raed  
jego wejściem R iccardi, nuiesiony nam iętnością, 
ofiarnje hrabinie ocalanie : t l ą c a  od bocznego 
w yjścia, za cenę pocałunku, ale h ra b in a  odm a­
wia. D rażnić się dw uauacaną sy tuacją  wolno, ale 
w ykroczyć po za oficjalną granicę nie. W chodzi 
mąż. „Z abiję cię l" syeay do niej, ale  w te j

D ziennik i berlińsk ie bardzo obłodno om a­
wiają głosy p rasy  angielskiej, podsuw ające g a ­
binetowi radę, aby wobeo tego, że F ran c ja  i 
Rosja a łącayły  się oelem obrony su łtan a , zaw arł 
umowę a A ustrją  i N iem cam i. Naiionalz Jtung 
nazyw a głos Timesa uk ry tem  um iaganiem  się do 
Niemiec. N iem cy ja k  dotychczas ta k  i nad a l z 
otuchą patrisą w przyszłość i nie boją się ża­
dnych  ewentualności. N a wywody Morning Post 
ośw iadcza to pismo, - że w yklnoaeną jest rzeczą, 
ażeby Niem cy d la sojuszn z A nglją zm ieniły 
swe dotychczasow e itauow isko na WBobodsie, 
k tó re  okazało się ta k  dobrem . Yossische A  ttung 
dowodzi, że nie konstrast m iędzy F ra n o ją  a 
N iem canr, ale m iędzy A nglją a Rosją dom inuje 
dziś nad  sy tuacją  m iędzynarodow ą, a rachunek  
kosżtów franousko - rosyjskiego ab ra tan ia  się 
przedłożony zostanie nie Niemcom, ani trójprzy- 
mierzn, ale A agiji. Kreuzeeitung pisze, że Time* 
lepiejby zrobił, gdyby  sobie nie łam a ł głow y 
aa niem ieckich polityków. To ty lko  jest p raw dą, 
że stosunki m iędzy Niem cam i a A nglją aamąco- 
ne zostały znacznie przez zajścia w T ransw aalu  
i przes  auchwalstwo, a jak iem  p rasa  londyńska 
k ry ty k o w ała  k roki oesaraa niemieckiego.
 \ -i.'1.11 ■.■"■■■"ćg '■'.■■■U. ■ J .  Jffl_j

Rada państwa.
K om isja p r a w n i c z a  iżby posłów 9 głosa- 

przeoiw  3 zgodziła się n a  nohw ałę iaby pa- 
w spraw ie utw orzenia ordynacji ks. Czarto- 

Praeciw  tem a głosowali ty lko  pp.: P a ­

rni
nów 
rysk ich
oak, Y aszaty  i N itsche.

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 17. października. (Z  izby posłów.) 

W ypadkiem  dnia by ła  w esoraj olbrzym ia wię­
kszość, ja k ą  m iał rząd  za sobą przy  uchw alenia 
przejścia do szczegółowej d y sk m ji nad  ustaw ą 
o swojsaczyznie. L ew ica głosow ała różnie, część 
za, część przeciw  wnioskowi. To samo powtó­
rzy ło  się prąy  głosow ania nad u&głośeią wuiosku 
p. H aucka, przyczem  można było dokładnie o b ­
serw ow ać przyszły ro zk ład  tego stronnictw a. 
W  gronie opozycji znaleźli się m iędzy innym i 
pp. Rass, H sa ie  (C ieszyn) Noske, T-Usohe, 
M enger i F ourn ier, w grocie frakc ji um iark o w a­
nej Bear, A ucrspcrg , P rc ju e t i Scharsobm id. 
Z  dyskusji nad  ustaw ą o sw ojsaczyznie podnieść 
należy spokojną i n a  gruutow nem  zdaniu o p artą  
mowę p. C z a j k o w s k i e g o .

Dzisiaj sza ustaw a — rzek ł mówca — do­
prow adziła do istnienia w A ustrji m iast bez 
przynależnych  m ieszkańców. I  ta k  m iasto Żyż- 
ków na  40 000 m ieszkańców  m a 400, K ralow - 
lowskie W inohrady  na 35 000 ty lko  600 przy­
należnych m ieszkańców i t. d. M ówca w ystę­
puje przeciw  p. ks Scheicherow i, k tóry  zw al­
czając przedłożenie z p u nk tu  w idzenia antiserai- 
ckiego„ w yraził obaw ę, że w raz ie  uchw alenia 
ej ustaw y żydzi aaleliby A ustrję, ja k  saloli 

Polskę. Żydzi — rz e k ł p, C zajkow ski — nie 
weszli do EJplskt na  mocy austrjack ie j ustaw y o 
sw ojsaozjżm e, ale skutkiem  w spaniałom yślności 
k róla, k tó ry  prześladow anym  w całe j E uropie 
ofiarował gościnność {oklaski). Mowoa oytuje 
p rzyk łady , gdzie koszta leczenia jednego osłon­
k a  spowodowały klęskę finansową gm iny w iej­
skiej.

Nowa ustaw a o sw ojsacayźaie nie ściągnie 
bynajm niej nikogo do stolicy, a  jeżeli żydai a 
G alicji gf.rną się do W iednia, to a trak c ję  a a  
nich w yw ;era g iełda zbożowa i pieniężna i roz­
m aite gałęzie hand lu , ale z pew nością nie spe­
ku lacja  na przyszłe zaopatrzenie p rzez gm inę 
w iedeńską. {Bardzo d Jorze i brawo z ław pol- 
skick i czeskich)

P rzejście  do dyskusji szczegółowej uohw a- 
lono w imiennem głosowaniu 195 głosam i p rze ­
ciw 96.

P. H  a u c k  uzasadnia wniosek nagły, ażeby 
rząd  przed  rozpisaniem  wyborów do rad y  p a ń ­
stw a dał sejmom sposobność do uchw alen ia  ro 
dzaju  wyborów z piątej k u rji (pośrednie 
bezpośrednia).

ozy
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P. M o r r e  ostro przemawia >a tym wnio­
skiem i kończy słowami: „Każdemu, kto prze-
ciw  tem u wnioskowi głosuje, zaprzeczam  miłości
do wolności praw  ludu Koszula bliższa ciała 
aniżeli k u b rak , a sejmy są mi ważniejsze jak  
ra d a  państw a11.

H rab ia  B a  d e  n i  odwołuje się do wniesio­
nej w tej samej spraw ie in terpelacji p. K aizla. 
N a tę  interpelacje odpow iedział, i e  rząd  na 
razie  nie może ustanow ić stałego program u dla 
czasowego następstw a obrad  c ia ł .praw oda­
w czych. Zaw isłem  to będzie od dalszego prze 
biegu czynności parlam entarnych , gdyż rad a  
państw a m a pew ne zadania, k tó ry ch  załatw ienie 
nie może być odroczonem. Z  tego powodu prosi 
izbę o odrzucenie nagłości.

P rzem aw iają  za nagłością pp. K aiser, Scha 
eoker, B rzorad i P ernerstorfer, ten ostatni w spo- 
BÓb b ru ta lny  i w wysokim stopniu n ieparlam en­
tarny

W  imiennem głosowaniu za nagłością ośw iad­
cza się 103 przeciw  98 głosów, z b raku  więc 
2/, w iększości, nagłość została odrzuconą.

Pod rozpraw ę przychodzi nag ły  w niosek p. 
Schlesingera, który żąda, żeby aż do uchw alenia 
podw yższenia p łac urzędniczych rząd  ponosił 
unorm ow aną trzyprocentow ą w płatę na fundusz 
pensyjny, o ile dotyczy to urzędników  czterech 
najniższych kategoryj, ściągnięte zaś dotychczas 
w płaty , żeby rząd  zwrócił.

Min B i l i ń s k i  oświadcza się przeciw  n a ­
głości i nrzeciw  wnioskowi samemu, gdyż tak o ­
w y oznacza obciążome budżetu na przeszło 
miijon zł., a zresztą izba przecież uchw aliła, 
aby  Urzędnicy płacili sk ładkę  na  fundusz wdo­
wi. Jeżeli, czego m inister się spodziewa, w ro­
ku  przyszłym  ugoda z W ęgram i przyjdzie do 
sk u tk u , to w tak im  razie znajdzie się i pokry­
cie Q» nadzw yczajne w ydatk i, jak ich  w ym agać 
będzie podwyższenie p łac  urzędniczych. N a m nę 
pokrycie  m inister godzić się nie może. U rzędn i­
cy są dość patriotycznie usposobieni, na tyle 
przynajm niej, iż nie będą żądali podwyższenia 
pensji kosztem  równowagi w gospodarstw ie pań 
itwowem  M inister prosił o odrzucenie n a ­
głości.

Po dłuższej dyskusji wniosek p. Schleśin- 
gera  odrzucono 141 głosam i przeciw  21.

P. S u s t e r o i c z  (w ybrany  w miejsce zm ar­
łego p. K lnna) staw ia nagły  wniosek w którym  
wzywa się rząd , żeby pouczył sądy, by przez 
małoduszne kom entow anie ustaw y, nie tamowały 
rozwoju towarzystw zarobkow ych.

W  tm kuio  d js& asji p. S z e a e p a n o w s k i  
gorąco popiera ten  wniosek m ianow icie k ład z ie  
nacisk  na wielkie znaczanie d la  tow arzystw  za ­
robkow ych praw a przyjm ow ania w kładek  cd 
nieczłonków. O bró t, tow arzystw  zarobkow ych 
razem  wzięty, przew yższa obcót b an k u  austro 
węgierskiego

Izba Uohwala nagłość i przydziela w nioiak 
komisji, k tó ra  przedłożyć ma spraw ozdaniei

pp  H o m p e s z i C z e o z  w in terpelac ji 
żądają  obniżenia cen kain itu .

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Telegramy jLizicwrrka PfhsKiegs.
ftieddń 17. p ździem ika . E ztrabla tt do

nosi z L o n d y n u : A.oglji, F ra n c ja , Rosja i W ło ­
chy  postanow iły z naciskiem  żądać od -su łtana 
p rzeprow adzenia koniecznych reform . Rosja
w ystosuje w te j myśli stanow czą notę do Porty .
G dyby  su łtan  odmówił w prow adzenia w czyn 
reform, Rosja w im ienia E uropy  użyje środków 
przym usow ych.

Tryest 17 październ ika. M ałtino  donosi z 
K otara  : C ar uwiadom ił księcia M ikołaja czar­
nogórskiego, że przeznaczył d la  księżniczki lid *  
leny miijon rub li posagu. P odarunkiem  ślubnym ,

:i ofiarują carstwo rosyjscy, będzie zakupiony 
w Paryża cenny garnitur diamentowy wartości
2 miljoiiy fi .

Berlin 17. października. K ursu je  tu ta j na  
nowo pogłoska o ponownem spotkaniu  się cara  
H cesarzem  W ilhelm em .

Pism a petersburskie zapov,i«dają p ray jazd  
ks. HcibcniułMjgł. do stolicy R osji g a  listopad r. b.

Berlin 17- października. C złonek egipskiej 
komisji d ługu  państwowego K ichłbofer upatrzony 
na następcę d y rek to ra  kolonij K aysera .

Berlip 17'. października. K anclerz  ks. Hohpn 
lohe przedłożył za pozwoleniem  cesarza  radzie 
związkowej p ro jek t p rocedury k am ejj wojskowej 
w celu pow zięcia uchw ały .

Horilburg 17. października. P a rę  Carskąjprzy- 
ję ła  na .dw orcu cesarzow a F ry d e ry k o w ą  i przed 
staw iciel cesarza  W ilhelm a. C ar b y ł obecnym 
przy założeniu kam ien ia  w ęgielnego pod cerkiew  
praw osław ną, poczem carstw o udali się do F rte - 
driechshofu, gdzie się odbyło śniadanie. Wifaczo- 
rem  pow róciłf para  carsk a  do D arm stad tu .

Darmstadt 17- październ ika. C ar z carow ą 
m ają zabaw ić tu  do 29. październ ika.

Londyn 17. października. A m basador angiel­
ski w W iedniu Monson m ianow any am basado ­
rem  w P aryżu  na miejsce lo rda D offarina, poseł 
w H adze R um boldt m ianow any am basadorem  w 
W iedniu.

Londyu 17. października. Standard  donosi : 
W łochy  odstępują Anglji K assalę za zap ła tą  
ko»ztów w ojennych i kupnem  fortyfikaoyj. An- 
g lja  ma w ybudow ać kolej że lazną  z. K assali do 
K eren , k tó rą  W łochy m ają doprow adzić ao 
M assawy.

Paryż 17. października. W ydaw ca dziennika 
L antem e  C ornudet obw inił m in istra  spraw  we­
w nętrznych B arthou, iż w czasie g d y  by ł m ini­
strem  robót publicznych spekulow ał na  obliga­
cjach kolejowych. Sąd honorowy u zn a ł m inistra 
wolnym od podobnego zarzu tu .

Paryż 16 październ ika. W  P e te rsb u rg a  la - 
w arto między rosyjskim  a francuskim  rządem  
umowę, w edług Której, w szystk ie konw encje 
handlowe, » w arte uliętląy F ra n o ją  «  R w ją  <mi- 
nossą mą tak że  do. T un isu . Rosją nad to  je s t 
wobec Tunisu najbardziej uprayw ilejow anem  p a ń ­
stwem  po T u rc ji .

P a ry ż  17. paźdz ie rn ika. M atin  donosi, iż 
deputow ani sócjaliety.oatyi, wstąutek ąr&sąt&rfań 
osób przed odw iedzinam i, c a ra . w Paryżu. m-.j 
tcrpeloWdC będą rząd  na przysJlom  posiga, yjł.n 

la b y .-  •. . •“ '  • "V ,  ... , .
P e te reb u ry  17. p aźd z ie rn ik a . Nawoje W re1 

mja  tw ierdzi, iż kw estja  egipską! stanie- się 
przędna otem rozpraw  m-iędsynarodowych podesas 
nadchodzące} zim y. v

Wiedeń 17. października Wydział rady miej­
skiej postanowił zaproponować wybudowanie własnej 
gazowni i wstawienie Da teD cel kreiytu 30 miljo- 
nów złr. ' ■

Buda—P esz t 17. paź k ienńka . Skutki agitacji 
wyborczej już się dają odczuwać Odbyły, eię wozo-" 
raj dwa pojedynki: jeden w Buda Peszoie między
Ugronem a wielkim przemysłowcem Bertoldem 
Weissem, drugi w To.ok Kanieza między zwolenni­
kiem rzędu i członkiem stronnictwa niezawisłości. 
Oba pojedynki na pistolety skończyły się bez roz­
lewu krwi.

Rzym 17. października. Wczoraj rano czuć się

dało tutaj 
nie ziemi.

wielu innych miastach silns trzęsie-

Telegramy giełdowe i targowe.
¥£ledeń 17. października

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 8 22 
do 8 32, na jesień od 8*21 do 8'23 owies na
wiosnę od — •— ■ do — *— , na jesień od 6 20 do
6 25, kukurydza od 4*62 do 4*65, żyto na wiosnę 
od 7 22 do 7*32, na jemeń — •— do — '—  rzepak 
zimowy od — ■—  do — *— , jesienny od — ’—  do 
— •— . Na giełdzie zbożowej i loenś spółka zwyżko 
wa pędzi ceny pszenicy w górę, zamykając wsielkie 
zapa y.

fmJcier. Cukiei surowy loco Aussig od 12 05 
do 12 10, loco Ołomuniec od 11*15 do 11*25 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
11'20 do 1T 3 0 . Rafinada: I. loco Wiedeń od 
35 35 do 35 50 II. od — — do — . Kostki 
I. od — '— ‘ do — •— . Kostki II. o d ------------do

Nafta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5*— do 5 20, 
galicyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 
19 10, przejrzysta od 19*50 do 20 —, „Kaiser- 
•  il“ od 20,— do 20 25, amerykańska od — *—
do — .

Spirytus. 15 — de 15 .— . Na listopad 2 0 ’—.
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamkuięcin 

giełdy wieczornej notowano: K re d y ty  366 50. Węg. 
Kredyty 402 75, Anglobauki 155 '— , Wiedeński 
„Bankyercin11 2 6 1 5 0 , Uojeny 293*50, Laeoderbanki 
247*75 Sztacbiny 363 50, Lombardy 101 25, Elbc- 
thalu 277 75, Kolej północno-zachodnia 273 50, Ty­
toniowe 151 50, Rima 241 '— , Alpiny 84 80, Ren­
ta majowa 101*25, Węg. renta koronowa 99 20, 
Losy tureckie 47*30, Marki niemieckie 58 87.

Berlin 17 października'. Giełda wozorajsza wie­
czorna : kur a a ' końcowe. (W nawiasie ^odane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwaue 
Wiener Paritdt). K redvty 2?9 — (366 18),
Snacbiuy 154 50 (363 21), Lombardy 43 40 (101 68), 
Disco'it<, 205 25 Usposobienie Efabe.

Frankfurt 17. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane IPzew ar Paritdt). Kredyty 310 25 (366 34), 
S tacbsny 307 62 (363 64;, Lombardy 88 50
(101*72), Laura 158 75 ■(—*—), Harpener 166.90, 
Dieoonto 205 20. Usposobienie mocne.

J o n a s z
DOM B A N K Ó W ^  I  K AN TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, nlioa Jagiellońska 1. 8, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  u s z a l k i e  p a p i e r /  w a r ­
t o ś c i o w e ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n a j k o r z y a t u i e j -  

s z y ę h  c e n n s h .

P B O U E S T
#18 w i e d e ń s k i e  l ó s y  k o m a a n l o e  po 4 zł> 50 ot.

- * riz  zo stemplem,,
Ciągnienie 2- ilstopida r. b.

i : Główna wygrana 40D .000 koron
■4*rsy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 

’ nie 20 et. na portorjnm.
Uprasza się o łaskawe wczesne namówienia, gdyż zle- 

fcmą na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pani* zapazn nie mogłyby być wykonane.

II  Odróżniajcie prawdę od blagi I I
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nleuojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyoh ! — T&kiem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papierń egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! 1 Wszędzie do nabycia.

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b. lekarz szpitala 
ginekologicznej w

powszechnego i kliniki położniczo- 
praktykuje w

i
Krakowie, osiadł 
Bliniw itacho 1897 1—2

D r. Zygmunt Reinhold
W. Ks. B. nadworny iekarz-dentysta powrócił i ord.

ulica Sykstuska 21. 1930 1—1

L e k a r z  chorób k o b iecy ch  t  a k u j z e r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu,  b. asystent król. kliniki ch iru rg i­
cznej prof. Miknlicza we Wroc-ławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagia  we Wiedniu, osiadł 
We Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od
8. do 5 popołudniu DW ubogich od 9 .  do 10. przed poł

bezpłatni o. 1815 1—?

W koncesjonowanej szkole tańców

Ksawerego i Ludgardy Budkowskich
rozpoczął się kurs nauki, na którą osoby interesowane 
1955 zapisywać się mogą, Rynek 1. 12, I. piętro 1—1

Dr. Leon Rapp
lekai z chorób wenerycznych i skórnych ordynuje 

od 9 — 12 rano I od 3 —5 pspoiudmu
u l .  P i e k a r s k a  1 5 .  1 9 5 6 1 - 4

Lekarz chorób kobiecych i a koster

D r. J ó ze f Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
nacbjuin i Wiednia w klinikach prof Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka o s i a d ł  tero L w o n r i t .  i ordynuje 
» p s y  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  1. 5 ,  I .  p i ę t r o  od 3 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —20

Wszech nauk lekarskich

D r. E m m .Podlewski
spcejalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniers. 
i Besnier w Paryżn, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynują od I I .  do 12. I od 3. do 5

u l#  O ł i o r ą ż c z y z n y  L  1 6 -
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

£ £  HOTEL IE T iP O t
Nabywszy na własność hotsl ten, z największym 

komfortem Urządzony, oświetlony .elektrycznie, prowadzę 
go obeenie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. (łości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K rzysztof Janowicz
właśoioięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol" 

we Lwowie, ni Pańska 1. h

fe LUXARD0
^ARASCHjNoiZARA

W s w ie c ies ły n n y  )
^ I i k i e p ^
je s t w szędzie  do nabycia.

W modnych fasonach
C y l i n d r y ,  k a p e i u u e  f i l o o w e  I L o d e n

otrzym ał:

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14.

Stolla za najlepsze uznane : preparat Kola z afryk. 
orzecha Koli j. t  eliiir, wino, bisąuity, czekolady i kaka . 
uznane przez powagi lekarskie jako tn&ksmily środek 
dietycznj przy osłabieniu ciała, nerwów, żołądka, jakołeż 
do nregnlowania czynośoi serca i jelit. N  ow  o ś ć :  czysta 
mąka tylko z świeżego orzecha Kola, nieocenione dla cho­
rych na nerwy, żółć i wątrobę. N o  w o ś ó :  Stolla Kola z 
żelazem, Kola wino z żelazem, dla niedokrewnych, czyści 
żołądek i krew, wzmacnia nerwy. Nowość . Parag herbata 
Mate, przyjemnego smaku, z powodu wielkiej zawartości 
ThUr.y silniejsza jak chińska herbata. Składy . Lwów, 
apteka Wewiórskiego, Kraków, Wiszniewskiego. i867 1—9

jako źródło lecznicze od lat setek nżywa we 
wszystkich chorobach orgenew  l d d v . ' b o  
wycii 1 traw ienia, w podagrze, k a ta ­
rach pęcherza i żo łądka. Doskonałe dla 

dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.
N a j l e p a s y  u a p ó j  d y <  t y c i a j  1 

o r s e i t r i a j ą c y ,
Henryk Mattoni, Giesshiibler Sauerbruna.

faip, dla cladawiSi d;iła opuiirn l
Dzisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju stoi 

tak wysokim stopnia rozwoju i przybiera oorat 
szersze rozmiary, nieobojętnem jest dla każdego cho- 
dowcy wszelki wynalazek praktycznie zastosowany 
w goep darstwie dla ochrony i zdrowia swego bydła.

Do tych wynalazków należy niezaprzeezenie przy­
rząd kauczukowy, który się znajdować powinien w 
każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe, nierzadko 
bowiem zdarza się przy karmie bydła kartelam i za­
dławienie się bydlęoia, a przyrządem, który jest pod 
ręką, usuwa się z łatwością niebezpieczeństwo.

Również niezbędnym, a baidio ważnym środ­
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęoia jest przy­
rząd, który w podobnym wypadku wprowadza się przez 
kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia i za pomocą 
tłoka wypompownje się tamże n&gromadione gazy.

Rezultat jest prawie zawsze zadowalniający.
Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, które 

zawaze w najlepszym gatunku tylko prowadzę, pole­
cam przy tej sposobności i inne ai ty kuły niezbędne 
w gospodarstwie i przy chowie bydła, a mianowicie: 
Trokary, Clystyry cynowe i Lejki gnmowe dla bydła, 
Nożyce do strzyżenia owiec i koni, Sól glanberską 
i kamienną, Fluid Kwizdy dla koni, Proszek Korneu- 
burski, Kwas karbolowy, Krezolinę, Lysol, Proszek 
jodoformowy, Jutę zwykłą karbolowaną i jodtfor- 
naowaną, Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła itp. 
itp. Itp.

Tak te, j a k  i wszelkie inne artykuły objęte spe- 
cjaluym cennitiem, utrzymuję zawsze ua składzie po 
cesach najprzystępniejszych

A lojzy H&bner
Lwów, Bynek 1. 38.

Nowy nakład szczegółowego cennika
opuścił druk 
Publicznoócl

I Jest do dyspozycji szan.
mego 
P T.

watWBawpwMwęgaaHsyiKaaMiBBwwwiyBspwwswiugM

H A F T Y
na kanw ie, suknie i H nych m aterjałach  
zaczęte i gf to e e  w najnowszych wzorach. 
Wełna sa  pończochy I skarpetki. Towary 
drthlazgowe I przybory do krawlecczyzay 
damskiej *, otrzym ał ś.v:eie transporty 
i poleca po możliwie niskich oenacb

haadel towarów drobiazgowych

Antoniego Endersa
lŁ05 Lwów, Rynek 1. 26. 1—1

M A G A Z Y N  F U T E R
BŁAŻEJ SZARKIEWICZ

Lwów, ulha Bator,1 o o I. 4,
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na wierzchy 
do fu W  i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstw a 
wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj­

niższych cenaoh. — Cennik darmo i frauco.

t j  5 \ 1 J \ J  najlepsze gatunki, wypróbowane przed
jtf t i  ii*/ V zakupnem, o . smaku czystym aromaty-

| |  V | |  cznym, które rozsyła franco opłacone do
4-.1l ,* f !  J. każdej stacji pocztowej, dając opust

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEO N A R D A  SO Ł E C K IE G O
we Lwowie, u'ica Batorego liczb r 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d ro b n e j................................. ^ .  . . . 90 ct.
» » •  ś r e d n ie j ................................................... I.— i

„ n .  - p r z e d n i e j .............................................. 1.04 „
,  ,, .  n gruboziarnistej.................................108 t

„ n „ n n w y b ie ran e j...............................................1.10 *
.  » . « » « perłowej . .......................................1 08 „
„ ,  „ MOKKI a r a b - k i e j ...............................  . . ......................1 0 ł s
,  jj JAtVY z ło te j .......................................  1.08 8

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust t t  esntów.

Cena puszki zł. 1^0.
Rozsyłka za pobraniem 
lnb poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

B m  m m m m m
S E Ó E f

i W V P E L ii(A T ^ £ N IEt  f r y
^ajhardiie] sl&slfftŁ' póder toaletowy balowy I salonowy

r O ż o w y ,  albo * * * * /„
ChsKicznis atalliewasy I azasay przez

P P .  J .  J .  P O H L A ,  C^K. PROFESOKA WE WiEDNiU.
Pism a t  uzuaniem a sajleps/ych  sfer dołączone są do każdej pusiiri od

G ottlieba Tanssig,
wornego dsstawoy I fabrykanta dsltkatsyah aiyde< t£C. k. Nadwornego dnotawoy I fabrykanta dnltkatsynb mydei tsalatnwyob.

Ntakwti główny p e r fan io ry j: w W iedniu. I. W o liie tte  nr. 8.
Do nabycia w e Ł w < z w le  a Z. R nckera ap t., Jan a  Dziewońskiego, S tan isłiw a Gąbryola, Alojzego H ubnera, 

Kauez yńskiego i Oberskiogu, W łodka i K rajeńskiego, O, 
jn n io r; w  P r a r m y ś l n i  M.

T. W inękiera i S yna; w T arnow ie  i M oritź F ie iseh e r
B aitschau, Adolf Spaehner i we wielu apt.kac-b, perfum erjach i d reguerja-h .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
- w  B r o d a c h  

1 fun t „Fam ilijnej" bardzo dobrej . . zł. D.40 
1 f. „M elange de Moskau“ w oryg. opak.najl. 2.50 
1 f. jlm peria l*  cesarskiej w efyg. opaion*. 3.50 
1 f. W yiiewków z najlepsi, herbat kwiatów. 1 20 
Znakomita KAWA „Crylo«# franco ?• kilo . . 9.50

K H A 1 I A T Y  I
anglehkle, francuskie I w iedeńskie w najnowszych fasonach 
i wzorach od 70 ct. do 8 zł. Kapelusze H abiga i angielskie po 
5 zł Kapelusze prawdziwe nŁ odeuu cd 2 zł. Czapki angielskie
od zł. 1 20. Kalosze prawdziwe rosyjskie — polecają w wielkim

wyborze

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M arjaeki 8 (róg H etm ańskiej).

I
Skład suita i t war w rełiitucb modnieii 

B. RIKULIŃSKI i l .  KR0 K0 W S
we Lwowie pl. MarjacH (Hotel Georga)

otrzym ał na eezon jesienny > z'm owy znaczny zapas to ­
warów najm odniejszych wyrobów angielskich, frcncu- 
Skich, oraz krajowych z fab ryk i Ż yw ieckiej, k tóre 

po cenach fabrycznych upraejm ie poleca.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , mam zaszczyt 
podać do pubiicruoj wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
eprsedają na suidanki tylko następuj ąoa firmy ■

N aftuła Toepfer, u l. T ry b u n a ł'k i 18. Józef Jaukow ik l, ul. H Uii k i.
II. A uarbahn, rastnuracj,. „pod sroczką1* J .  Nowcżenlulr, u! Kuperuiua 1.

ul. K opernika 10. Szymon Fost, ui. Krakowska.
W ilhelm  Arnold,  ul.  B ato rego  I l o  Karo l  Przybylski,  T ea tra ln a  I. 13.
Jakób Lewenhciifc, ul. T rybunalaka 4.
Józef Fhrlioh, K aw iarnia Teatralna.
Jó ^ef  F l jeg ,  ul. J a g ie l lo ń sk a  1. 22.
Adolf Griinfeld, Jauuwska 7.
W ilhelm  H ellm aan, nl. Kazimierzowska.
Dawid K óisler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Scblikiem “.
W ładysław  Kozłowski, ul. Gródecka 79.
JertT  Kirsch, nl. 8olarna 1. 8.
M ichał Landes, ul. Skarbkow ska 1. 4.
Jan  Ludwig, ul. K rakowska 1. 7.

Główne zastępstwa i skład piwa beczkowego

u pp, Gzyasza Wixla i Syna ui. Bogusławskiego i, 12
T e le fo n  Hr. 6 . Juko 1 - ?

P a w i lo n  o k o c im s k i  p l  :c w y s ta w y .
Skład piwa daszkowego u p. W ieser*, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.

N t przyszłość ogłaszać bę-ię każdej n iedzieli i pisma h lwowskich nazw i­
ska restauratorów , którzy p iw o  O k o c i m s k i e  spreedają, a nadto zastrzegam 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży c*acago piwa pod mar

‘  G Ó T Z .  browar w Okocimi#

Autoni R udzińsk i, restau rac ja  kolejowa 
A braham fiolhberg, ul. Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg, ulica K ołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sehciim  Stoff , ulica Subiaskiego pod 

„Słoniem*.
S. B. T anzer, plac Chorąiczyzny.
A ntoni U nU rr, ul. B a tn e g o  1. 12. 
H enryk Voise, P iw iarn ia  OKooiiuska, róg 

ui. Sykstuskioj i Słowackiego.
Ja n  W ażny, ul. Czarnieckieg*.

Preblt&nska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w ebroniaanyeh 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowysh, ehron. ka ta raek  
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęohęrzu i nerkaoli, oraz chorobie B righta. 
Przsz swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetetycanym 
i orzeźwiającym napojem . P r e b l a a a k ł  z a r z ą d  g z c z a w f t w  w  P r e b l m n ,  

poczta 8t. Leonhard, K aryutja. 60,' 1__1

Karty jazdy do AMERYKI KÓŁNOCNEJ
W lederleadzko - amerykańskiego  

Tu warzy ulwa żcgk g l parowej, 
a . K o l o w r a t r i i i K  9  WI£DEi.

W  i o c ł n l a .
201 1—?

t y .  W e y r in g e r g a s s e  7  
C o d  a lo ru K a . o lu s p o c i - y o j a  z

O bjaśnien ia bezpłatmle.

okoeimskiego J A J

Wszelkie artFknty kosmetyczne, gnmowe, poleca | D I j r U B i H  A  u| U n ljn ly n  1 0  W ysełka na prowincję 
chemiczno techniczne i  materiały apteczne D R O G U E R JA  u .  A u u I l u i l A ,  Ul. i l  d l i  u Au 1 0 . odwrotnie.



D Z IE N N I!  P O L S K I z dnia 18. P atdziernfra  1896 rJ

DOM SKŁADOWY I ) .  L  E S S N E R
Wiedeń VIM

M ariahilferstrasse 81.—83 .
Sutereny, K«rter, mezzanin, I. piętro.

Nowość szkocka (z jedw abiem )
Nowość „
Angielska materja modna

n * n
Szewiot w desenie
Sukienko . . . .  
Crepe cheriot 
Cheviot diagonal .
Sukienko . . . .
Nowości a n g i e l s k i e
Angielska m aterja  modna
Meijowana angielska materja  modna
Nouveaute anglais
Cheviot uni
Cherio t Neuveaute
Szewiot sukienny
Materja modna w rodzaju szewiotu 
Hsute Nouveaute Cheviot 
Nouveaut« Orepe-Cheviot 
Angielska nowość najświeższa 
Najnowsza materja modna 
Materja na  szlafroki z jedwabiu .
Angielskie materje modne w desenie
Tureckie materje na szlafroki z jedw. 95 ctm. szer.
Haute Nouveaute
Mille couleur Haute Nouveaute
Haute Noureautć changeant en soie
Najmodniejsza nowość modna
Sezonowe nowości

po 92

zł. 4.25, 4.90,

ary modne: Najnowsze barchany i flanele •
■

etm. s z e r . z z  m e t r o t m .  s z e r . u  m e t r

85 z ł . — .50 Sukna . . . . 90 zł. — .54
85 m — .58 Sukna . . . . . 120 71 — .75

. 120 M — .80 K am garny f&ęonne 85 • — .50

. 120 fj — .85 Foulć C herio t . 85 77 — .52
96 u — .98 Haute Nouveautć dssine relief 85 77 — .70

. 120 |j 1.40 Crepe Cheviotine 85 17 — .65

. 120 17 1.40 Haute Nouyeantć re lie f 85 77 — .75

. 118 77 1.05 Nouveaute Foule Cheviot 85 77 - . 5 8
. 100 n 1.20 Foule Cheviot raye 85 77 — .60
. 120 77 1.25 Foulć C heriot raye en noppe . . 85 • - . 7 2
. 120 yj 1.10 K asau uni . 90 f i — .75
. 120 17 1.60 M aterje najlepsze na spódnice . po ct. 35, 60, 68
. 120 77 1.45 Cheviot w desenie 96 zł. — .98
. 120 77 1.60 Szkockie nowości 90 71 1.15

115 n 1.40 77 71 * » . 116 71 1.10
95 77 1.05 L ^den . . . . 90 71 — .48

. 117 77 1.70 Drap des dames . 120 71 — .82

. 120 n 1.70 Diagonal C herio t mele . 117 » — .70

. 120 77 1.75 Modny szewiot . 115 77 — .58

. 120 n 2.10 Kasau uni 96 J7 - . 6 8

. 120 77 1.95 Nouyeaute carró 85 77 — .58
90 77 1.40 Nouveaulć . . . . 85 71 — .84

120 1.30 Nouveaute anglais 85 w — .46
2 ct., zł. 1.70, 1.95 Angielska m&terja w ełniana . 120 77 — .96
. 120 zł. 2.60 A ugielska nowość . 117 77 1.05
. 115 77 2 50 Kasan corrć noppe 90 77 — .90
. 120 77 3 90 H im alaya, nowość 

8ukno w ełniane
. 120 71 - . 9 6

. 120 • 2.75 85 po 30, 36

. 120 « 2 65 K am m garn diegonal . . 180 n - . 8 5
>, 5.90, 6.20 i t. d. " Cheyiot melć . . 180 77 — .63

Polecenia godne materje modne:
Flanele

„ nowość 
F lanela  H im alaya 
F lanela H im alaya 
F lanela  H im alya 
F lanele na suknie 
Flanellcotton uni 
H im alaya flanele 
H im alaya flanele 
Double H im alaya flanele 
Najnowsze barchany .
Crepe barchan 
Najnowsze barchany .
Najnowsze barchany .
Najnowsze barchany  .
Najnowsze barchany .
B archan sznnrkowy w desenie
W spaniałe deseniowe barchany sznurkowe 62 ________  r _ . . .  t
Nowości barchanow e w desenie 73 ctm . szer. po ct. 40. 45, 50 ct. 
Barchan H aute N ouieaute  72 ctm. szer. po 52 ct., 55, 58, 60 ct. 
Najnowszy barchan 65 ctm . szer. 46 ct i t. d.

ctm .

etm. izer. »
56 ct. -
56 „ -

* -
56 „ -
60 „ -
65 „ -
70  „  -
60 „ -
70 „ -
90 _ -
56 „ -
60 „ -
62 „ -
62 
77 
77 
60

szer. po ct.

71

45, 48,

m etr
- .1 9
- .2 5
- .3 0
- .8 5
- .4 0
- 2 9
-.30
- .4 5
-.48
-.58
-.21
-.27
-.32
-.35
-.35
.40

-.40
52.

Plusze do prania
we wszystkich kolorach na bluski, sukienki dla dzieci, bieliznę, ubrania ranne itd. 

80 ctm. 6zer. m etr 1 zł. 28 c t ,  160 ctm . szer. m etr zł. 2.56.

Dla prowincji wszelkie kolekcje wzorAw i prześliczne żumale modne na
żądanie gratis I franko.

JEDWABNE M ATERJE w olbrzym im  w yborze I Jesienny i zim owy sezon  1896/97.

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe

w h a n d l u  pod f i r m ą :

STmSŁiW GABRIEL
w* Lwowie, plae H alicki 1. S

WielEa IflSbrDCta 58 centom loterja. |  Ciąqn’enie Już 7. Listopada.
G ł ó w n a  W y g r a n a  w m m a m m tm m m rn m m m m m u m m

7S.OOO koron
w  g o t ó w c e  1 1 0 7 , śe lągn ięa ien .

Losy po ÓO et. po leaa ją : Kitx i Stoff, M 3 ta ta  t, A ag*
i Syn, Sehsllenberg  i Kreyaer, Sokal i L ilian , M. K larftld .

la g i tc  S ik s llenberg

Drobne ofltoszenia.
Doniesieola rozmaite

po l 1!, centa od wyrazu.

Ła t a l e ,  w a n n y  1 t a s z e  w  r a ­
ta, r a d r l e  k ą p i e l o w y m  O r o u a

i  S k l  przy  n liey  A kadem ickiej 1. 10,
ctw arte c o d z i e n n i e  od gcdz. <5. rano 
do 9. wieczorem, zaś w niedziele i święta 
od godz. O. rano do 3 .  po połndnia. 
Łaźnia dla p a ó każdego p iątku  od godz 
2. do 7. wieczorem.

H *
f o t e l  M e t r o p o l .  P o k o j e  w r a z  

r  Ś w i a t ł e m ,  p o f t c l e l ą  1 u a ł n  
g ą  o d  8 0  c t .  M l a t a l ą c r n i e  3 0  z ł .

Ka n d y d a t  n a u c z y c i e l s k i  posiu 
kuje lekcji w miejscu lub na p ro ­

wincji. Adres do Wgo pana K ajetana 
K ornarzyńskiego, Lwśw, Łyczaków 79.

TT o n c e i j o n o w a u e  biuro nanezyciel- 
-ta- skie R e g i n y  E ic h e l ,  we Lwowie,
przy ulicy Kaźmierzowskiej 1. 37 poleoa 
się względom łaskaw ej P. T. P nblieinośei.

Szczegółowy Cennik
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i jest do dyepozycjl szanowne] P. T .

Publiczności.
Z  p e w a A a n ł e m

Alojzy Htibner
1898 L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

C a b r y k a  w a p n a  w Pustom ytaeh
L sprzedaje wapao snche wagon o

10.000 kg. na prow incję po 67 z łr . looo 
Pu«tom yty, we Lwowie zaś looo dworzec 
kolejowy po 73 złr. Z m ó w ien ia  p rzy j­
muje się tylko otw artą korespondentką 
pod adresem  : Z arząd f ib ry k i wapna 
pustom rekiego Lwów, Kościuszki 1. 16, 
pię . II . 741

P oszukuję 
ordynarję 

od stycznia 18 
rn d iie .

posady e k e n e n a  na
we większych m ajątkach 

97. Posiuger ..o c ita  Za
731

J U T u s E t a r d ę  francuską, k reu sk ą , 
i* J L angielaką słedką, angielską 
w pruszkn, sosy angielskie do mięsa 
i ryb, oliwę francuską, ocet winny, 
owocowy i spirytusowy poleca handel

Władysław Bażant
Lwów, ul. H alioka 1. 3.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

pokoje kaw alerskie. M ochnackiego 18. 
(G arnearska). 738

lO O  d e  SOO r ł  m l e r l ą c u l e  
■ egą uaiebić pewnie i uezeiwie bez 
kapitała i bez ryzyka we wszyatkloh 
•nlajwewstolaes esoby każdego ataaa.
które się zajmą sprzedażą ustawą de' 
■wolonyeh papierów paóitwewyek i lo­
sów. Zgłoszenia pod „Łatwy zarebtk* de 
K ad eifa  K esscge w W iednia

IS btJ
d rob6t J

■rSBS*™
, , « w .

poktje  z przy należy tościam l 30 tłr. 
S zum laisk ich  11. 739

okal na skład lab  w arsztat Łyoza- 
J kowska 15.

Dw a pokoje, knebnia, pokój kaw aleroki 
z meblami. Łyczakowska 15.

pokoje, przedpokój, kuehnia, dwa 
wyehody a a r a i  «1. B rajerew oka 15.

zyeząejeh aobie ml* 
przy rodzinie, osobny pok^j 

umeblowany. Łyczakowska 15. W iads- 
możć u doztrey.

D“.r

Ta n i e  d e  n a j ę c i a  I Za 25 złr. 
z komfortem urządzone wielkie 3 po­

koje, nyża i kuehnia  a przynalely tośo ia  
mi w parterz*  i p ią trach , oraz s ta ja ła  
na 4 konio, duża wozownia, piękny 
ogród ul. Panieńska liezba 11 a.

TYLKO
w  RESTAURACJI

HAFTUŁY TOKPFKRA
u lic a  T ry b u n a lsk a  1. 1*, dom  w ł u i y ,  

m ożna dostać codz ienn ie  o godz in ie  8. rano  
gorące śn ia d a n ia . " W  
C E N N I K :

P ieczeń  w ieprzow a z k a p u s tą  .
S ie k ą c e  p łu c k a  . . . .
F laczk i . . . .  . • •
N óżka cielęca z  ch rzanem  . .
K ie łb ask a  z ch rzanem  
K aw ior . • _ • •
O biad  w  ab o n am en c ie  , . - - „

W szelk ie  n a p itk i w n a jlep szych  g a tu n k ach  
po cenach  aa jam lark o w o ń d zy ah  ■, d la  pew ności, 
i e  pochodzą z m ojej rea tan rac jl, d a jf  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od 40 ct. li tr .

Z w ysok iem  pow ażan iem
g ą f t a U  T oepfer.

15 ct.
n

1* * 10 * 
5 « 

15 * 
40

Paiemy iszysilicŁ fcrajn
załatw ia poprawnie I najtaniej n. p. dl»
Auetrji złr. 38. Węgier złr. 53. Niemiec 
i ł r .  45, wraz z pojedynczym opisem, 
t k ,ą  roczną i tłumaczeniem. Pntfinty 
s j j . t r /ę ia  inżynier C. P a u l l t e o h k y ,

antory- 
1 - 2

w Wiedniu, I. K im tn e ra tra m  5
215 zowany przez Władzę,

Masło deserowe
najlepszej jakośoi ro u y ła  się w pak ie­
tach pooztowych po cenie 1  złr. 20 ct 

za 1 k lg r looo Mościska. 
Odbiorcy s ta li m ają pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zamówienia przyjmuje Z arząd dóbr JW go 
S tanisław a hr. S tadnickiego w Krysowi- 

caoh o. p. M ośoiska.

Antoni Ghidiens
Skład płócien I szifonów

we Lwowie H otel de’ Europę plac 
M arjacki

poleca najtaniej Chustki zimowe 
„Himalaja", Barchany kolorowe 
białe W największym  w yborze, oraz 
B ielizny stołową, pościel, Bieliznę 
męską i dziecięcą, B ieliznę dra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skar 

petki po cenach najtańszych.

HANDEL

K i i

WE LWOWIE

poleca najtaniej w łasnego wyrobu

Koszule salonowe
po *ł. 106, 1 55, 3 - ,  2*5, 2 5 0  i 3 
K a n c u l e  i  przodam i pikowymi i fał- 

dzikam i (zakładkami) po zł. S'75 i 3. 
E a s z u l e  kolorowe, krotonowe i 

oz forto we po zł. 250  i 2-75. 
E e u n l e  n e c n e  po zł. 1-5511*90 

ozdobione ua wzór ukraińskie h po 
i ł .  2-30, 2-60 i 2-75.

K ó n s u l e  d l a  r h l e p a k O w  po 
zł. 1-40 i l  60.

I f ó ł k a t a a u l k l  z kołnierzam i 50 ot., 
bez kołnierzy 35 ot.

KALESONY
po ot. 90, z ł. 1-05,1-16, 1-45, 1-65,1*80. 
K a l e i e n y  d l a  c k ł e p a k ó w  po 

85, 95 ot. i zł. 1 10.
K o l a t o r z e  tuzin po zł. 2-40 i 2 8u. 
M a n k i e t y  tuzin po zł. 4 i 480 . 
C h u s t k i  płócienne, tnzin  zł. 2 50. 

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

KRAWATY
w największym wyherze. 

O r y g i n a l n e  p r e f .  d r a  J f t g e r a  
w y r ę b y  p o  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatw o się przeziębiający oh.
Koszule
kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I psńezeehy 
Ogrzowaozo aa łsłądek  
Kamasze
Kamizelki męskie włóoikowe a rękawami

po zł. 6, 6 i 7.
Zam ów ienia z prowinoji wykonują 

zię n a js ta rann ie j.
Na żądanie azozegtłewe oeanlkl.

li
B.Bw

J D o

zaoiairriam irzwi i stei
NA ZIKĘ  

W ał« « tk l b ia łe  ł  b rą x tw a
w tóśnyok ganbuśpiaek.

K it, g lp ą  o w u l  i  t  p.
poleca

ALOJZY HOBNER
L u j ó w ,  R y n e k  38 .

JANA RIE0LA

NOWO ZAŁOŻONY

W lM  Ssii2
poleca

KSIĘSAF.NIA POLSKA
W E  L W O W I E

p l a o  I S ź I a i j a o l t i  1 .  1 1 .

Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litolffa, Steingrflbera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a t a l c g l  w y s y ł a m y  n a  
ś ą d a n l e  b e z p ł a t n i e .

Do nabyeia w księgarniach  pedręizn lk  
nauko* y p e d ag ig a  H e u i s n e r a

„SAMOUCZEE”
P w l a k e > F r a u c u a k l  z objaśnieniem  
wymowy i  akcentow ania ( k o r a  I  a a y  
W 1 S ,  a  k u r a  1 1 - g ł  w  1 4 ) ,  razem
w 3 7  zegzjtieh  Część Praktyczne i 
w i o  a e s a y t a c h  g r a m a t y k a  
f r a n c u a h a ,  ogółem 4 7  zeszytów 
każdy 3 3  o t  N um eracja zeszytów idzie 
kolejno od 1  do 4 7 .  Na zalieakę 
poiztow ą wyżyła zię t y l k o  3 0  lub 

przynajm niej I O  s e a s y t ó w .
S kład  główny w księgarn i

G. Gebethnera I Sp. w Krakowie.

L ist otw arty
do P. Plato v. Reussnera.

Nabywszy parę  zeszytów pańskiego 
.Sam ouczka Polsko-Franouskiego* dla 
mej córki, nie oh.-iałem w ierzyć, aby 
eię na nim można było nauczyć bas 
naiczyeie l*  i tak  prędko, jak  to się 
w rezultacie  okazałj. Córka m oja, p rze­
szedłszy zeezytów 2 ) w krótkim  ozaeie, 
nietylko nie doznała nsjm niejszego ntru- 
dzenia w nanoe, leoz owszem, uw ażi 
nankę tę za rozrynkę najm ilszą i przy­
jem ność, ozego nie można zoa eżć 
w innych podręcznikach podobnych. — 
I g n a c y  P io t r o w s k i ,  W arszawa, dnia 
3. lipoa 1895 r., ni. W spólna nr. 19, m. 9.
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P ap ier jedwabny, pap ie r krepow y, 
oraz w szelkie

Części składowe do kwiatów
dostarozają fabryki kw iat w filigrane- 

wyoh i papierow ych 
J .  T h e b e n e a  n a i t .  (M. Erlar)

W iedeń, XIU/5 i 8ohlBoht«ra, obwód 
Cassel. N ajtańsze eeny w sprzedaży 
hurtewnej i dreblaigawej. N ajlepsze
źródło zaknpDa dla odsprzedawców 
i nanozyeielek. Gotewe garnirowaue 
przedm ioty i próbki wszelkiego ro­
dzaju w w i.lk im  w yborze P ro izę 
żądać ilustrowanych eenników d a m o  
i opłaconych. Sprzedaż hnrtowna 
543 i drobiazgowa. 1—8

P o ż y c z k i
ed 500 z łr . aż do wyiokośei | kwoty po­
trzebne; de zrażow an ła , na  niski p ro o srt, 
mogą o trzym ać osoby wyżasyeb stanów 
dalej pp. U rzędn icy , Oficerowie, Pensjo-’ 
niżof, P ensjon istk i. Zapytania listowne 
p o i .P a le rm o *  poste restan te  Lwów. * 

Anonimy zostaną bez odpowiedzi.

Przewyborne w smaku I zapachu
przez 8  C E Z  sprowadzane

T T E R B A T Y
e h i d a k i e

a m ianow ioia: V. kL zł.
Nr. 0. .A ssam  - Pecco • M *nd*rin“

n a jp r z e d u ie j iz a ........................ 5’—
Nr. 1. .T aszn*  Perła  Ohin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. .Jn n to jc ian  Pecha* biało-kw .4-— 
Nr. 3. .N andżyn*. ozarna, mocna . . 3 20 
N r. 4. .Sonohong*, mało n a rk o t . . . 2*80 
Nr. 5. „ C o n g o * ,  fam ilijna dobra .  . 2 " - -  
Nr. 6. .P roszek herbaciany* . . . .1 -5 0  
Nr. 7. .W yeiew ki* z najl. herbaty  . 1*70 
Nr. 8. .Sonohong*, mało narkotyczna 3'60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
«i* Lwowie, w Rynku l. 42.
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bogaty wybór
oiarnych i koloryoh

MATEHTJ
wełnianych aksamitów, jedwabió» 

i ang. welwetów do prania i deseniowanych
b a r c h a n ó w ,  f l a n e l  M a t e r y i  s u k i e n n y c h

konfekcyjnych na ubrania damskie I mę«kle. 
Towarów lnianych I bawełnianych na pościel, stoły, 

Chuetkt do nosa Itd. V0T ś " ie*° okaaały się nasae
bogato llustrowaae żurnale, które roasełamy g r a t i a  i  f r a n c o  nasaym 

P T ocbtrccir,  sawierające oryginalne odciski ostatnich nowości 
w kapeluszach famskłch, konfekcji, toaletach, bluzach I towarach pończo­

szkowych, ubreniach dla mężczyzn I dzieci, bieliznle damskiej, męskiej I dziecięcej, 
flrankaoh, portjerach i dywanach salonowych I chodnikach, kapach na łóżka I atoły, 

ettbnowanych kołdrach flanelowych 1 podróżnych kołder z pluszu 64i 1-1

Grand Magasin „AU PRIX FIXE
BRACIA HIRSCH & Co., tylko WIEDEH I., Graben Nr. 15

NB. Za ryehłą i solidną obsługę wszelkich zleceń, ręozy nasza ogólnie znane z rzetelności i aa.

• Redaktor odpowiedzialny A dam  K n j tm k Ł
m m

P ap ier » fabryki pserlaóekiej. j .  =* Jł Drukarni .Dtiennika Polskiegou pod isnądem Franciszka Kattnera.


